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WST�P 
 
 
 
 
W latach siedemdziesi�tych ubiegłego stulecia, w epoce, gdy coca cola uwa�ana była 

przez władz� za imperialistyczne zło, a wi�kszo�� młodzie�y nie znała smaku hamburgera, w 
poczytnej gazecie, która nazywała si� Express Wieczorny prawie codziennie drukowano 
kryminalno-sensacyjne powie�ci ró�nych zagranicznych pisarzy (rzadko polskich). Mi�dzy 
innymi znalazł si� w niej równie� Patrick Quentin – autor niezwykle poczytnych, pełnych 
napi�cia kryminałów, którego w latach mojej młodo�ci uwa�ałem za niedo�cigły wzór pisarza 
sensacyjnego. Znałem zaledwie kilka jego ksi��ek (Dwa tygodnie w Reno, Człowiek w matni, 
Powrót na wyspy lub Jego dwie �ony), ale kiedy w wy�ej wspomnianej gazecie zacz�to 
drukowa� Człowieka o szata�skim �miechu poczułem si� tak szcz��liwy, jakbym chwycił w 
swoje r�ce drogocenny skarb, albowiem w owych czasach rzadko kiedy mo�na było kupi� 
ksi��ki, które nie schodziły z list bestsellerów na zachodnich rynkach ksi�garskich, bo 
cenzura nie pozwoliłaby wyda� ich w Polsce. Poniewa� s�dziłem, słusznie zreszt�, �e powie�� 
ta nigdy nie b�dzie wydana w formie ksi��kowej, wi�c skrupulatnie zbierałem jej odcinki, 
wycinaj�c z gazety i składaj�c według kolejno�ci numerów, a� do finału zwie�czonego 
zszyciem lu�nych kartek. W ten oto sposób stałem si� jednym z nielicznych w kraju wła�cicieli 
powie�ci Quentina, która wywoływała rumie�ce podniecenia zwi�zanego z wartk�, pełn� 
tajemnic akcj�. 

Dzisiaj, po wielu latach, gdy odczytuj� j� na nowo, nie wzbudza ju� we mnie tak 
�ywiołowych uczu�, jak wtedy, ale nie b�d� ukrywał, �e powróciłem do niej z przyjemno�ci�, 
jak do starego, dobrego przyjaciela. My�l�, �e ta niewielka ksi��eczka sprawi jeszcze nie 
jednemu czytelnikowi du�o przyjemno�ci. 

 
J.S. 
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rzera�ona staruszka bezładnie mówiła przez telefon: 
- ... I �miał si�. Ale si� �miał! Kiedy strzelał do mego syna, �miał si� przez cały 

czas. Potwornym, szale�czym �miechem... 
Inspektor Martin Field notował: „Zabójstwo. Denat: Sylwester Twing, ulica 

Jubileuszowa 14. Zgłosiła matka, godzina .”. 
A� duszno było w biurze brygady zabójstw przez ten sierpniowy upał. Field 

zamierzał wyj�� wcze�niej i razem z bratankiem po�eglowa� po zatoce. 
- A wi�c widziała pani morderc�? 
- Nie, nie! Nic nie widz�. Jestem �lepa. I jestem samiute�ka. Pospieszcie si�! On 

mo�e wróci� i mnie zabi�... ten człowiek o szata�skim �miechu. 
„Człowiek o szata�skim �miechu”. Pani Twing była pierwsz�, która u�yła tego 

okre�lenia, ale ju� po kilku godzinach rozniosło si� ono po całym San Francisco, jak 
wielki po�ar sprzed lat... 

Otworzyła im drzwi drobna, przera�ona kobiecina, podobna do ducha. Dom te� 
był, jak duch. Nieprawdopodobny prze�ytek z pierwszych lat stulecia, wci�ni�ty 
pomi�dzy dwa wielkie składy, w dzielnicy, która ju� dawno poddała si� 
przemysłowej ekspansji, post�puj�cej od Zatoki. 

Pani Twing nosiła szlafrok i wełnian� narzutk�. Nogi miała bose, jak dziecko, 
groteskowo kontrastuj�ce ze starcz�, pomarszczon� twarz�. Niewidoma wyci�gn�ła 
trz�s�ce si� r�ce ku Martinowi Fieldowi. 

- Mój syn! - łkała. - O, mój syn! Mój syn!... 
Zwłoki znale�li w obszernej bawialni, zastawionej ci��kimi wiktoria�skimi 

meblami. Grube, czerwone zasłony redukowały ostre �wiatło słoneczne, zamieniaj�c 
je w przy�miony, ró�owy blask. Sylwester Twing le�ał w k�cie pokoju pod dwoma 
mrocznymi obrazami przedstawiaj�cymi owoce w koszykach. Obok, na stoliku o 
gi�tych nogach, siedział pulchny, wypchany peki�czyk pod szklanym kloszem. 
Wygl�dał niesamowicie �ywo z niebieskimi guzikami zamiast oczu. 

Lekarz policyjny kl�kn�ł przy zwłokach. Martin Field, najmłodszy, ale i 
najzdolniejszy inspektor w policji miasta San Francisco ogl�dał ofiar� z góry. 
Sylwester Twing otrzymał strzał w serce. Liczył około pi��dziesi�ciu pi�ciu lat, miał 
oschł�, niesympatyczn� twarz, rzedn�ce włosy i nawet po �mierci jaki� 
faryzeuszowski wygl�d. Krwi nie było wiele. Wsi�kła w granatowe sukno marynarki. 

- Zabierajcie si�, chłopcy do roboty – polecił Martin. - Ja zajm� si� starsz� pani�. 
Odnalazł pani� Twing w hallu, blisk� zasłabni�cia. Po ciemnych schodach 

zaniósł j� do sypialni. Był równie pot��ny, jak ona drobniutka. W jego ramionach 
wygl�dała jak zapomniana, wyblakła lalka. 

- Człowiek o szata�skim �miechu! - poj�kiwała. - O, ten potworny człowiek, 
parskaj�cy �miechem! 

Poło�ył j� na łó�ku. Była jeszcze nadal zbyt przera�ona, aby mogła sensownie 
zeznawa�. Uspokoił j� jednak powoli i wydobył fragmenty informacji. 
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Dom nale�ał do miss Van Loon, niegdy� bogatej starej panny. Pani Twing i jej 
syn, oboje Anglicy, pracowali tu przez dwadzie�cia pi�� lat. Ona jako kucharka, on 
jako lokaj. Nawet, kiedy pani Twing o�lepła, miss Van Loon nie zrezygnowała z jej 
usług. A przed kilkoma miesi�cami, gdy wła�cicielka umarła, okazało si�, �e 
zapisała dom Sylwestrowi. 

- Jej rodzice przyjechali z Holandii – mówiła pani Twing. - Nie miała rodziny, ani 
przyjaciół. Tylko Sylwestra i mnie. Zawsze byli�my dla niej dobrzy. Nigdy nie 
wyrz�dzili�my nikomu krzywdy. Ach, dlaczego ten okropny człowiek... 

- Musi mi pani opowiedzie�, jak to było, je�li mam pomóc. 
- Spróbuj�. To było, jak senny koszmar. Ale spróbuj�. 
Po obiedzie poło�yła si� do łó�ka. Ostatnio wła�ciwie wci�� pozostawała w łó�ku 

ze wzgl�du na serce. Około trzeciej usłyszała samochód, podje�d�aj�cy pod dom od 
tyłu i zaraz potem dzwonek, na który syn otworzył drzwi. 

Rano około dziewi�tej te� kto� przyszedł. Jaki� m��czyzna. Nie wie, kto to był. 
Syn nigdy jej si� nie zwierzał, a ona go nie wypytywała. Lecz ludzie rzadko 
przychodzili do tego domu. Zaciekawiła si�, gdy zjawił si� ten drugi go��. Usiadła na 
łó�ku i nasłuchiwała. 

- Słyszałam kroki ich obu, przechodz�cych przez hall do bawialni. St�d, z 
sypialni nie słyszałam ich głosów. Ale pó�niej, po minucie czy dwóch usłyszałam 
�miech. - Znów załkała. - O, nie potrafi� panu powiedzie�, co to był za �miech. 
Długi, gło�ny... jakby chichocz�cy. Obł�ka�czy. To był �miech szale�ca. 

Przekr�ciła si� na łó�ku w jego stron�. 
- Byłam przera�ona. I bałam si� o Sylwestra. Wstałam jako� i wyszłam na 

korytarz. Dotarłam do schodów i wtedy znów usłyszałam ten �miech... hucz�cy po 
całym domu. Waliło mi serce. Bałam si�, �e dostan� ataku. Nagle �miech ustał i 
usłyszałam jego głos. Wyra�ny, jakbym stała przy nich, tam w pokoju, na dole. 
Powiedział... 

- Tak, pani Twing. Co powiedział? 
Doko�czyła l�kliwym szeptem, oddychaj�c wolno: 
- Powiedział: „Wiedziałe� przecie�, �e wróc� wcze�niej czy pó�niej. Tym razem 

wróciłem rozprawi� si� z wami wszystkimi... z tob� Sylwestrze, z Bernardem, 
George'm i Ramon�”. 

- Bernard, George i Ramona. Co to za jedni? 
- Nie wiem. Nigdy o nich nie słyszałam. Ale tak powiedział. A potem... potem 

znów zacz�ł si� �mia� i wtedy nast�pił strzał. 
Dygoc�c� r�k� uniosła do ust. 
- O, �eby pan wiedział, jakie to straszne by� �lep�, stale w ciemno�ci, niezdoln� 

nic widzie�! Stałam tam nie wiem, jak długo. Nie mogłam si� poruszy�. Nagle 
usłyszałam kroki. Zbli�ały si� od bawialni do schodów ku mnie. Zobaczył mnie. 
Wiem, �e mnie zobaczył, poniewa� parskn�ł �miechem. Inaczej ni� przedtem. Teraz 
ten �miech był cichy, drwi�cy. Uciekłam z powrotem do mojego pokoju i zamkn�łam 
drzwi na klucz. A kroki były coraz bli�ej i bli�ej. Zatrzymały si� przed  moimi 
drzwiami. Potrz�sn�ł klamk�. Naciskał j� wielokrotnie. Potem znów si� roze�miał i 
poszedł dalej korytarzem. Słyszałam jak trzaskał drzwiami do innych pokoi. Poszedł 
nawet na strych. Wreszcie wrócił na dół. Usłyszałam, jak zatrzasn�ły si� za nim 
tylne drzwi i jak odjechał samochód... 

Potworna opowie�� przeszła w łkanie. 
- Bernard, George i Ramona – odezwał si� łagodnie Martin Field. - Czy na pewno 

nie zna pani nikogo o takich imionach? 
- Nie. Mówiłam ju� panu. 
- I nie ma pani poj�cia, o co to poszło? 
- Nie, nie. Chyba, �e... o Evangelin�... 
- Evangelin�? 
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- Moj� wnuczk�. Jej matka umarła, kiedy była niemowl�ciem. Starali�my si� z 
Sylwestrem dobrze j� wychowa�. Pomagała nam w tym miss Van Loon. Kochała j�, 
jak własn� córk�. Ale Evangelina zawsze była zła. Uparta, nieposłuszna, w głowie 
miała tylko marn� muzyk� jazzow�, wymykała si� do nocnych lokali. A� w ko�cu... 

Głos pani Twing zmienił si�. Nabrał tonacji pruderyjnej i faryzeuszowskiej. 
Czy�by podobnym głosem mówił jej syn? - zastanowił si� Martin. 

- Przed dwoma laty miss Van Loon zastała j� tu, w tym domu z m��czyzn�. 
Wynikła straszna awantura. Miss Van Loon i Sylwester kazali jej i�� i nigdy nie 
wraca�. Oczywi�cie, mieli racj�. Evangelina była podła. Mo�liwe, �e to ona zrobiła. 
Mo�liwe, �e nasłała tego okropnego m��czyzn�, �eby si� zem�cił. O, ten �miech, ten 
przera�liwy �miech! 

Zapomniała teraz o Martinie, ogarni�ta now� fal� wspomnie� panicznego 
strachu. Wiele chciał si� od niej dowiedzie�, ale mogło to jeszcze zaczeka�. Cicho 
usun�ł si� z pokoju. 

Pani Twing stwierdziła, �e ten dziwaczny, �miej�cy si� morderca „trzaskał 
drzwiami” wszystkich pozostałych pokoi. Inspektor równie� obszedł reszt� 
pomieszcze�. We wszystkich sypialniach kapy i prze�cieradła były �ci�gni�te z 
ci��kich mahoniowych łó�ek. W jednym pokoju wcale nie było prze�cieradeł. Jeszcze 
w innym porwane zostały na pasma i porozrzucane na wyblakłym, okazałym 
dywanie. Ogl�dał to spustoszenie, przej�ty l�kiem nawiedzaj�cym zawsze wobec 
dowodów szale�swa. 

Odszukał go jeden z detektywów. 
- Telefon do ciebie, Martin. Z komendy. - Zagwizdał. - O, rany! Co to... szaleniec? 
- Tak jest – odrzekł ponuro Martin. - Szaleniec. Wygl�da mi to na najgorszy 

przypadek, jaki  mieli�my kiedykolwiek. 
Zszedł na dół do telefonu. Usłyszał skwaszony głos dy�urnego sier�anta. 
- To chyba benefis waszej brygady, Martin. Otrzymałem wła�nie kolejny 

meldunek. Galeria obrazów „Newlands” przy ulicy Powell. Zastrzelono wła�ciciela. 
Faceta nazwiskiem Bernard Olin. 

- Powiedziałe� „Bernard”? 
- Tak. Bernard Olin. 
Martin poczuł chłód rozchodz�cy si� po plecach. 
- Zajm� si� tym. Po�lij tam zaraz dwóch chłopców. Swoich musz� tutaj zostawi�. 
- Naturalnie. Co� jeszcze? 
- Owszem. Sprawd� wszystkie szpitale dla umysłowo chorych, czy nikt stamt�d 

nie uciekł. 
„Wiedziałe� przecie�, �e wróc� wcze�niej, czy pó�niej. Tym razem wróciłem 

rozprawi� si� z wami wszystkimi... z tob�, Sylwestrze, z Bernardem, George'm i 
Ramon�”. 

Sylwester, Bernard... 
Zabrał z sob� doktora Caseya, powierzaj�c kierownictwo jednemu z detektywów. 

Kazał poszuka� �ladów opon za domem i zorientowa� si�, czy kto� z s�siadów, albo 
znajomych nie mógłby zaopiekowa� si� pani� Twing. Dopiero, gdy w drodze na ulic� 
Powell przejechał obok domu, w którym mieszkał, przypomniał sobie, �e umówił si� 
z bratankiem na wypraw� �aglówk�. Jego stara, czarna limuzyna zaparkowana była 
przed bram�. A wi�c Rickie czekał na niego. 

Rodzice Rickiego, brat Martina i jego �ona, zgin�li w wypadku samochodowym. 
Od tego czasu inspektor opiekował si� bratankiem. Przed dwoma miesi�cami Rickie 
powrócił z Korei i jego stryj zajmował si� nim, jak kura jedynym kurcz�ciem. 
Wstydził si�, ale nie potrafił tego zmieni�. Rickie był jedynym człowiekiem, dla 
którego znajdował czas i którego kochał. 

Zjechał na bok policyjnym wozem i pobiegł do mieszkania. Rickie znajdował si� 
w mansardzie, poł�czonej schodami z lokalem zajmowanym przez Fielda. 
Przygotował dla niego ten pokój podczas dwuletniej słu�by Rickiego w wojsku. 
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Chłopak siedział przy maszynie do pisania, poprawiaj�c swój artykuł o wymarłych 
osiedlach górniczych. Zajmował si� uparcie tym tematem po wakacyjnej w�drówce 
w Nevadzie.  

- Cze��, Mart! Co nowego? Zatrzymał ci� jaki� trup? 
- A� dwa – wyja�nił Martin. Pragn�ł bardzo aby Rickie zainteresował si� prac� w 

policji. Chłopak wariował teraz na punkcie pisania, lecz dorywcza praca reporterska 
nie stwarzała najlepszych mo�liwo�ci i Martin wci�� miał nadziej�, �e pozyska w 
ko�cu bratanka do swojego zawodu. - Mo�e pojechał by� ze mn�? Mógłby� napisa� 
o działaniu policji. 

- Dalsza propaganda, co? - Kanciasta, chłopi�ca twarz rozja�niła si� u�miechem. 
- Dobrze, pojad� z tob�. Ale nie s�d� jeszcze, �e zapakowałe� mnie w mundur. 

Kiedy znale�li si� przed nowym biurowcem przy ulicy Powell, policjant z ruchu 
drogowego powstrzymał tłum gapiów zebranych na chodniku. Martin i Rickie 
przepchn�li si� do hallu, gdzie portier wskazał im szklane drzwi oznaczone napisem 
„Galeria obrazów Newlands”. Weszli do małego pokoju recepcyjnego. Zastali tam ju� 
trzech detektywów z komendy. Wraz z nimi była jaka� dziewczyna i młody człowiek. 

Dziewczyna była ciemno opalon� blondynk� w białej sukience. Fieldowi 
wydawało si�, �e ju� dawno temu zdecydował si� na pozostanie w kawalerskim 
stanie, lecz kawowa karnacja dziewczyny i wyj�tkowo o�ywiona twarz sprawiły, �e 
przez moment serce zabiło mu szybciej. Gdy zbli�yła si� do nich, poczuł 
obezwładniaj�cy dreszcz podniecenia. 

- Jestem Anna Lyle, wspólniczka pana Olina. A to Robert Hilton – wskazała 
przystojnego, młodego człowieka z ponuro �ci�gni�tymi ustami. - Jeden z naszych 
malarzy. Byłam cały dzie� u niego w Burlingame, pomagaj�c w przygotowaniu 
nowych płócien na wystaw�. Odwiózł mnie tutaj i... mo�e lepiej pan sam zobaczy. 

Hilton, gestem posiadacza, uj�ł j� za rami�. 
- Dziecinko, nie chod� tam znowu – powiedział. 
- W porz�dku, Robercie – uwolniła rami� i poprowadziła ich do wła�ciwej galerii. 

Wszystko było tam bardzo nowoczesne z abstrakcyjnymi obrazami na �cianach i 
smutnymi, poskr�canymi rze�bami, rozstawionymi po �rodku. Na podłodze, w 
pobli�u drzwi, le�ały dwie bogato zdobione, staromodne, pozłacane ramy, z 
wyrze�bionymi girlandami ki�ci winogron. Pod tyln� �cian� stało biureczko. Przed 
nim, na grubym, szarym dywanie le�ały zwłoki pulchnego m��czyzny w białym 
garniturze. Ani �ladu jednak szale�czego pl�drowania, przypominaj�cego porwane 
prze�cieradła w domu Twingów. Tylko to rozwalone ciało przy biurku. 

- Znale�li�my go zaraz po przyj�ciu – głos Anny Lyle nie był ju� teraz tak 
d�wi�czny, jak przedtem. - Został... został zastrzelony. Była tu tak�e jego 
sekretarka, Lorna Williams. Nieprzytomna. Uderzona w głow�. Wezwali�my lekarza z 
górnego pi�tra. Zaj�ty jest teraz przy niej w biurze. 

Gdy Martin mijał j�, znów poczuł ten nagły, zupełnie niestosowny dreszcz 
podniecenia. Zmieszał si� i było mu głupio. Był przecie� policjantem na słu�bie. Nie 
powinien reagowa�, jak nieodpowiedzialny smarkacz. Przygl�dał si� doktorowi 
Caseyowi, kl�kaj�cemu przy zwłokach. Bernard Olin, podobnie jak Sylwester Twing 
trafiony został strzałem w serce. 

Biureczko było prawie puste. Znajdowała si� na nim złota zapalniczka, 
popielniczka i paczka nieznanych papierosów. Martin wzi�ł je do r�ki. Angielska 
marka, „Marley”. Drzwi od biurka otworzyły si�. Wszedł m��czyzna z czarn� torb�. 

- Ju� odzyskała przytomno�� – zwrócił si� do Anny Lyle. - Uderzenie musiało by� 
mocne, ale nie ma �adnego uszkodzenia. - Wzrok jego przeniósł si� na Martina. - 
Mo�e j� pan przepyta�, ale bardzo spokojnie. I jak najpr�dzej trzeba j� zawie�� do 
domu, poło�y� do łó�ka. 

Inspektor skin�ł na Rickiego i obaj poszli do pokoju biurowego. Na ró�owej 
kanapce pod �cian� le�ała ładna dziewczyna z czarn� grzywk�. Na d�wi�k kroków 
odwróciła si� ku nim. Patrzyła zdumionymi, zielonymi oczyma. 
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- Policja, panno Williams – wyja�nił Martin. 
Usiadła, u�miechaj�c si� blado. 
- Mo�e kto� ma papierosa? - spytała. 
Rickie pocz�stował j� i podał ognia. Dr�ała jej r�ka. 
- On nie �yje, prawda? - odezwała si�. 
- Nie �yje. 
- Widziałam to – zadr�ała. - Widziałam wszystko. 
- Widziała pani morderc�? - st��ał Martin z przej�cia. 
- Tak. Czy mam wszystko opowiedzie�? 
Inspektor skin�ł głow�. 
- Dzisiaj po południu pan Olin posłał mnie po stare ramy, które zakupił. 

Wróciłam chyba koło czwartej. Weszłam do pokoju recepcyjnego. Drzwi do galerii 
były na pół otwarte. Ju� miałam tam przej��, gdy usłyszałam �miech. 

A wi�c jednak to, czego si� obawiał! Martin zwil�ył wargi. 
- �miech? 
- Trudno mi to okre�li�, ale w tym �miechu było co� dziwnego. Gło�ny, wysoki w 

tonacji... z jakim� złowrogim chichotem, jak w filmie grozy. Zaskoczyło mnie to. 
Otworzyłam szerzej drzwi. Pan Olin stał przy biurku, a przed nim, plecami do mnie 
ten drugi m��czyzna. Wpierw zwróciłam uwag� na pana Olina, poniewa� widziałam 
jego twarz. Była szara z przera�enia. 

Spojrzała na swoj� r�k�, jak gdyby chciała powstrzyma� jej dr�enie. 
- Stałam tak przez chwil�. Potem tamten zacz�ł mówi�. 
Zerkn�ła na Rickiego, a pó�niej na Martina. 
- To, co mówił było jakie� bezsensowne. Powiedział: „Dlaczego dziwisz si�, 

Bernardzie? Czy nie wiedziałe�, �e wróc�? Zabiłem ju� Sylwestra. Teraz twoja kolej, 
potem George'a i Ramony. I b�dziemy skwitowani”. I zaraz rozległ si� strzał. Nie 
zdawałam sobie sprawy, �e miał bro�. Widziałam go tylko z tyłu. Pan Olin j�kn�ł i 
padł do przodu. Tamten obrócił si�. I wtedy zobaczyłam jego twarz. Była okropna! 
Wychodzona, niemal trupia, z olbrzymimi, rozpalonymi oczami. Podszedł do mnie z 
pistoletem i znów parskn�ł �miechem. To wła�nie czyniło go tak potwornym. 
Próbowałam uciec, ale schwycił mnie za r�k�. Poczułam uderzenie w głow� i... - 
urwała i zamilkła na moment. - To wszystko wydaje si� teraz takie nierealne. Ledwie 
wierz�, �e stało si� naprawd�. 

- Stało si�, stało... - stwierdził pos�pnie Martin. - Prosz� opowiedzie� mi jeszcze o 
tym m��czy�nie. Ile miał lat? 

- Około trzydziestu pi�ciu... tak, chyba tyle. 
- Jakie włosy? 
- Br�zowe, troch� z kasztanowym odcieniem. Nosił sportow� marynark�... chyba 

br�zow�. Szare spodnie. Tylko te jego oczy... okr�głe, wlepione we mnie, i ten 
�miech... 

- Jest pani pewna, �e nie widziała go nigdy przedtem? 
- Absolutnie pewna. Nigdy bym nie zapomniała tej twarzy. 
Martin zatelefonował do komendy i przekazał rysopis. 
- Macie co� ze szpitali? - zapytał. 
- Sprawdzali�my wszystkie w okolicy. Nie maj� �adnych danych o ucieczce 

pacjenta. 
- Sprawd�cie jeszcze w Los Angeles. I załatwcie, �eby rysopis ukazał si� na 

pierwszych stronach wszystkich gazet w mie�cie. Mamy do czynienia z 
maniakalnym zabójc�, który mo�e jeszcze zamordowa� co najmniej dwie osoby, 
je�eli go nie powstrzymamy. 

Dy�urny sier�ant chrz�kn�ł flegmatycznie. 
- Tak jest, Mart. Zaraz si� do tego zabieram. 
Martin Field odło�ył słuchawk�. 
- Panno Williams, czy słyszała pani kiedy� o Sylwesterze Twingu? 
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- Sylwester? To ten, o którym tamten powiedział, �e go ju� zabił? Czy 
rzeczywi�cie... 

- Zabił go. 
Lorna Williams poderwała si�. Martin uspokoił j�, kład�c r�k� na jej ramieniu. 
- Czy Olin znał jakiego� Sylwestra Twinga? 
- Nie. Nigdy o nim nie wspominał. 
- A imiona George i Ramona? 
- Jest sporo George'ów... malarzy, klientów. Ale �adnej Ramony. 
- Na pewno? 
- Tak. Pracuj� tu od pi�ciu lat. Musiałabym wiedzie�. 
- Czy Olin był �onaty? 
- Nie. Mieszkał sam. 
- Mo�e panna Lyle mogłaby nam pomóc? 
- Ona jest pani Lyle. Ale w�tpi�, czy co� wie. Przyst�piła do spółki dopiero przed 

kilkoma miesi�cami. Nie była nawet znajom� pana Olina. Znała Roberta Hiltona i 
mnie. Chodziły�my razem do szkoły. 

Martin zdawał sobie spraw� z konieczno�ci po�piechu. Martwiła go jednak masa 
niejasno�ci w tej sprawie. Niew�tpliwie znalazł si� wobec czego� wynikaj�cego z 
przeszło�ci, wobec jakiej� mrocznej tajemnicy, gł�boko zagrzebanej w �yciorysach 
tych ludzi, wi���cej ich ze sob�, a wszystkich razem z „człowiekiem o szata�skim 
�miechu”. Mo�e jako prze�ladowców z ofiar�, która w ko�cu obróciła si� przeciwko 
nim? Ale dokopywanie si� przeszło�ci było pracochłonne i trwało długo. Ile czasu 
pozostało mu, by unieszkodliwi� morderc�, który zaatakował ju� dwukrotnie w 
ci�gu dwóch godzin i miał jeszcze w planie dwa trupy? 

Podszedł do drzwi. Anna Lyle i Robert Hilton stali w milczeniu, podczas gdy w 
galerii pracowali detektywi. Inspektor skin�ł na t� par�, zapraszaj�c do pokoju 
biurowego. Zza pleców doszło słabe j�kni�cie Lorny Williams. Odwrócił si� jeszcze w 
por�, �eby ujrze�, jak Rickie podtrzymuje mdlej�c� dziewczyn�. 

- Zawieziemy j� lepiej do domu – zwrócił si� Martin do Anny Lyle. - Gdzie ona 
mieszka? 

- Na ulicy Jeffersona, w pobli�u portu jachtowego. Miała jakie� kłopoty i musiała 
zrezygnowa� ze swojego mieszkania. Przeprowadziła si� do mnie na czas 
poszukiwania czego� nowego. 

- Prosz� wobec tego te� pojecha�... Rickie, wynie� pann� Williams do 
samochodu. 

Martin pospieszył jeszcze do galerii. Doktor Casey pakował ju� swoj� torb�. 
- Wygl�da na ten sam pistolet – zauwa�ył. 
- Oczywi�cie, �e ten sam – stwierdził Martin i odwrócił si� do jednego z 

detektywów. - Pogadajcie z portierem, ze wszystkimi, którzy byli w pobli�u. Ustalcie, 
czy kto� widział chudego m��czyzn� o kasztanowych włosach, w wieku około 
trzydziestu pi�ciu lat, z ko�cist� twarz� o obł�ka�czym wygl�dzie. I dajcie mi zaraz 
zna�. 

Spytał Ann� Lyle o jej numer telefonu i podał go detektywom. Rickie przeniósł 
Lorn�, przepychaj�c si� przez podniecony tłum i umie�cił j� na tylnym siedzeniu w 
policyjnym samochodzie. Za nim szedł Robert Hilton, trzymaj�c r�k� na nagim 
ramieniu Anny Lyle. Zachowywał si�, jakby stanowiła jego własno��. 

- Mam tu swój wóz, inspektorze. Czy mog� podwie�� pani� Lyle? 
- Naturalnie. 
Wokół Martina zebrali si� reporterzy. Udzielił im pełnej informacji. Zdawał sobie 

spraw�, �e poddaje si� w ten sposób takiej presji opinii publicznej, jakiej nie prze�ył 
jeszcze w swojej karierze. Uznał jednak, �e im wi�cej b�dzie rozgłosu o „człowieku o 
szata�skim �miechu”, tym wi�ksze b�d� szanse powstrzymania dalszych zabójstw. 

Skoczył do samochodu, gdy reporterzy rozbiegli si� do telefonów. Pełnym gazem 
ruszyli za Hiltonem na wielki garb Wzgórza Nob. Gdy dotarli do szczytu i zacz�li 
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zje�d�a� po przeciwległym zboczu, widok Zatoki przed nimi, cichej i bł�kitnej, 
skojarzył si� Martinowi bezsensownie z ciemn� opalenizn� Anny Lyle i jej mi�kkimi 
blond włosami. Wydało mu si�, �e oboje znajduj� si� na jego jachcie. 	agiel łopotał 
pod leniw� letni� bryz�... 

Oburzony na siebie, nie mógł poj��, co si� z nim dzieje. 
Mieszkanie Anny zajmowało najwy�sze pi�tro niewielkiego białego domu w stylu 

misyjnym, stoj�cego tu� nad portem jachtowym. Rickie zaniósł Lorn� do sypialni 
pani Lyle. Nast�pnie przył�czył si� do Martina, Anny i Roberta Hiltona, którzy 
pozostali w salonie. Inspektor przesłuchiwał tam Ann� Lyle. Niewiele to dawało. 
Wyja�niła, �e trzy miesi�ce trwa ju� jej separacja od m��a, Renshawa Lyle. Martin 
słyszał o nim. Był to jeden z najlepiej znanych w San Francisco filantropów, prezes 
licznych komitetów charytatywnych, a poza tym dyrektor Muzeum Sztuki oraz 
Opery. 

Anna miała troch� własnych pieni�dzy, a poniewa� w zbli�aj�cym si� procesie 
rozwodowym nie wyst�powała o alimenty, musiała zdoby� �rodki utrzymania. 
Zawsze interesowała si� sztuk� nowoczesn�. Kiedy dowiedziała si� od Hiltona i 
Lorny, �e Olin szuka wspólnika z kapitałem, wyraziła gotowo�� przyst�pienia do 
spółki. Ale nic wła�ciwie nie wiedziała o prywatnym �yciu Olina, poza tym, �e był to 
człowiek niezwykle uczciwy, zdolny i ciesz�cy si� szacunkiem w bran�y. 

Równie� Robert Hilton nie miał do zaofiarowania �adnych po�ytecznych 
wiadomo�ci. Podobnie było i z Lorn�, gdy Martin raz jeszcze wdał si� z ni� w 
rozmow�. Stwierdziła tylko, �e Olin przyszedł tego dnia do biura około jedenastej. 
Wygl�dał zupełnie normalnie. Podyktował kilka listów, które ona wrzuciła do 
skrzynki, id�c na lunch. Po jej powrocie Olin wyszedł co� zje��. Wrócił około 
trzeciej, a pół godziny pó�niej wysłał j� po ramy. Tego dnia nie było go�ci w galerii, 
poniewa� zamkni�ta była dla publiczno�ci w zwi�zku z przygotowaniem nowej 
wystawy. 

Zadzwonił telefon przy łó�ku, na którym le�ała Lorna. Martin podniósł 
słuchawk�. Dzwonił jeden z detektywów z galerii obrazów „Newlands”. 

- Wygl�da na to, �e nikt nie widział tego faceta – zameldował. - Sprawa 
beznadziejna. To du�y biurowiec, masa instytucji, kr�c� si� tysi�ce ludzi. Portier 
rozmawiał z Olinem, kiedy ten wychodził na lunch. Twierdzi, �e Olin był w 
wyj�tkowo dobrym humorze. W r�ku trzymał list. Wrzucił go do skrzynki w hallu 
podczas rozmowy z portierem. 

Martin nakrył dłoni� mikrofon telefonu. 
- Panno Williams, czy pani jest pewna, �e nadała pani wszystkie listy 

podyktowane przez Olina? 
- Absolutnie pewna. 
A wi�c był jeszcze jeden list... napisany prawdopodobnie przez Olina, kiedy 

Lorna wyszła na lunch. Nie było to du�o, lecz jednak co�. 
- Dzi�kuj� – powiedział do telefonu. - Starajcie si� dalej. Przyjad� do was pó�niej, 

ale przedtem musz� jeszcze zaj�� si� domem Twingów. 
Skierował si� do drzwi i min�ł si� z Robertem Hiltonem. 
- Wychodz� ju� – zwrócił si� malarz do Lorny. - Jak si� czujesz? 
- Ju� dobrze. S�dziłam, �e umówili�cie si� z Ann� na kolacj�. 
- Ona nie chce i�� – skrzywił si� Hilton. - Zamierza pozosta� z tob�. 
Martin wrócił do salonu. Anna Lyle siedziała z Rickiem przy oknie. Na ich widok 

inspektor poczuł nagle nieuzasadnion� zazdro��. 
- Chod�, Rickie – zawołał i zaraz po�ałował swego wybuchu. - To nie wieczorek 

towarzyski. Mamy robot�. 
Pełen furii prowadził samochód do domu Twingów. Rickie siedz�cy obok niego 

nie zdawał sobie najwidoczniej sprawy z tej zmiany nastroju. 
- Ta pani Lyle – powiedział – to przystojna babeczka. 
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- Babeczka! - obruszył si� znów Martin. - Czy ty nie potrafisz my�le� o czym� 
innym, ni� o dziewczynach? 

- Ej�e, co z tob�? - spojrzał na niego zdumiony chłopak. 
- Co ze mn�? Z tym szale�cem na głowie, z dwoma trupami, z dwoma 

kandydatami na nieboszczyków... i ani kawałkiem �ladu! A ty my�lisz tylko o tej 
blondynie... - Ogarn�ł go nagle wstyd. U�miechn�ł si� do bratanka. - Przepraszam, 
chłopcze. 

Rickie poklepał go po ramieniu. 
- W porz�dku. Policjanci maj� prawo w�cieka� si�. Zaczekaj tylko, a� zaczn� 

regulowa� ruch. Cał� ulic� doprowadz� do szału. 
- A wi�c jednak wst�pisz do policji? - udobruchał si� Martin. 
- Nie martw si�. Je�li to jest typowy dzie� pracy policjanta to na razie nie 

reflektuj�. 
Obok samochodu policyjnego przed starym, zapomnianym domem przy ulicy 

Jubileuszowej zaparkowane były jeszcze trzy inne wozy. Martin wraz z Rickiem 
pospieszył do hallu. Detektyw, który pozostał jako szef grupy, rozmawiał strapiony z 
reporterami. Urwał si� od nich na widok inspektora. Poszli do jadalni. 

- Czy to prawda, co mówi� gazeciarze? - spytał. - 	e te dwa zabójstwa si� ł�cz�? 
- Owszem, ł�cz� si�. 
- �miej�cy si� szaleniec w napadzie amoku! O rany, dostaniemy lanie, je�eli nie 

rozprawimy si� z nim szybko – detektyw był zrozpaczony. - A tutaj nic. 
Przeszukałem zaułek za domem, ale jest wybrukowany. Ani �ladu opon. 	adnych 
s�siadów. Nikogo, kto by cokolwiek widział. Jedno, co znalazłem w tym domu – 
wyłowił z koperty niedopałek papierosa. - Starsza pani twierdzi, �e Twing był 
wrogiem palenia i picia. Znalazłem to w wazie, stoj�cej w bawialni. 

Martin obejrzał niedopałek. Tu� nad filtrem wydrukowany był napis: „Marley”. 
Olin palił papierosy „Marley”. Pani Twing zeznała, �e o dziewi�tej trzydzie�ci był kto� 
u syna. Jaki� m��czyzna. Olin zjawił si� w galerii dopiero o jedenastej. Mo�e 
wreszcie zaczyna si� co� wi�za�. 

Olin musiał tu by�. 	eby ostrzec Twinga przed gro��cym im 
niebezpiecze�stwem? Mo�liwe. Ale portier o�wiadczył, �e Olin wychodz�c na lunch 
był w wyj�tkowo dobrym humorze. 

Do bawialni wszedł szczupły, powa�ny pan w garniturze z kory. 
- To jest pan Danvers z Galerii „Tynsona” - przedstawił go detektyw. - 

�ci�gn�łem go, �eby obejrzał dom i stwierdził, czy znajduje si� tutaj co� 
warto�ciowego. 

Martin pokiwał głow�. 
- A gdzie jest pani Twing? 
- Na pi�trze. Pakuje si�. Upolowałem tu tak� damulk�, niejak� pani� Ross, która 

pracuje w pobli�u w pralni. Przyszła zabra� staruszk� na noc do siebie. 
W hallu opadli Martina reporterzy. Wywiódł ich jako� na ulic� i zamkn�ł drzwi. 

Rickiego posłał z ekspertem, panem Danversem do bawialni, a sam pospieszył na 
gór� do sypialni pani Twing. Była ju� ubrana, pani Ross z pralni pomagała jej w 
pakowaniu małej walizeczki. Szukaj�ce po omacku r�ce niewidomej odnalazły na 
stoliku przy łó�ku oprawion� fotografi�. 

- A wi�c to pan, inspektorze – powitała wchodz�cego Martina Fielda. 
- Sk�d pani wie, �e to ja? - zdziwił si�. 
- �lepcy zawsze rozpoznaj� kroki. 
Pani Twing nie była ju� jak ta przera�ona wyblakła lalka, któr� widział ostatnio. 

Powróciła niemal całkowicie do równowagi, znacznie ra�niejsza, ale i bardziej 
odstr�czaj�ca, wygl�dała teraz na tak�, która nie zareagowała, gdy syn i miss Van 
Loon wyrzucali z domu jej wnuczk�. 
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Martin spojrzał na fotografi�, któr� trzymała w r�ku. Ukazywała kanciast� 
starsz� dam� z zaci�ni�tymi wargami, siedz�c� w bawialni na parterze pod dwoma 
obrazami obok wypchanego peki�czyka pod szklanym kloszem. 

- Czy to miss Van Loon? 
Pani Twing poklepała z szacunkiem ramk� fotografii. 
- To jedyna po niej pami�tka. Zawsze mam przy sobie t� fotografi�. 
- A co z Evangelin�? 
Staruszka �ci�gn�ła usta. 
- Niech pani mu powie – odezwała si� pani Ross. - Niech pani powtórzy 

inspektorowi, co pani mówiłam... - Nie dała jednak okazji pani Twing i ci�gn�ła 
dalej. - Evangelina jest zamieszana w to wszystko. Ja wiem. Widziałam j�! 

- Widziała j� pani! 
- Wczoraj – pani Ross kiwała energicznie głow�. - Odniosłam tutaj pranie. Tylko 

koszule pana Twinga i troch� drobiazgów. Wi�kszych sztuk ju� nie mog� pra�. 
Bardzo wcze�nie to było. Około dziewi�tej rano. Skr�ciłam w ulic� Jubileuszow� i ta 
dziewczyna zbiegała wła�nie ze schodów, a pan Sylwester stał w drzwiach i patrzył 
za ni�. 

- Jak wygl�dała? 
- Nosiła biał� sukienk� i szal na głowie. Tyle tylko mog� powiedzie�. Pobiegła 

szybko w przeciwnym kierunku i skr�ciła za skrzy�owaniem. Ale widziałam j�. 
- Czy syn mówił pani – zwrócił si� inspektor do pani Twing – �e dziewczyna była 

tu wczoraj? 
- Sylwester nigdy mi nic nie mówił, chyba �e miał jaki� powód. 
- A pani nic nie słyszała... �adnych głosów, kroków? 
- Chyba spałam. 
- Ale ja j� widziałam – upierała si� pani Ross. - I powiedziałam zaraz panu 

Twingowi: „A wi�c miał pan go�cia”. Popatrzył tylko na mnie i nic nie odpowiedział. 
Zawsze był strasznym milczkiem. Zachowywał si� jednak jakby troch� inaczej. 
Nigdy nie znałam Evangeliny. Odeszła, zanim zacz�łam tu pracowa�. Jasne, �e to 
była ona. Wróciła, �eby wyłudzi� od pana Twinga pieni�dze. Dowiedziała si�, �e 
odziedziczył dom. On nie chciał jej da�, wi�c nasłała tego człowieka, tego okropnego, 
�miej�cego si� człowieka. 

- Potrzebna mi b�dzie fotografia Evangeliny – przerwał jej Martin. - Ma pani 
jakie� zdj�cie pani Twing? 

Staruszka zawahała si�, wreszcie wzruszyła ramionami. 
- Jest tam jedno w komodzie. �rodkowa szuflada. Stara fotografia. 
Martin znalazł to zdj�cie. Le�ało na dnie szuflady. Ujrzał ładn�, wesoł� buzi�, z 

aroganck� mink�. Dziewczyna mogła mie� wtedy około dziewi�tnastu lat. Miała na 
sobie obcisły sweter. 

- Czy t� dziewczyn� pani widziała? - Martin podsun�ł zdj�cie praczce. 
Wpatrywała si� dokładnie. 
- Có�... mówiłam przecie�, �e nie widziałam jej dokładnie. Zwróciłam uwag� 

głównie na t� biał� sukienk�. - Po chwili dodała jednak oburzona: - Oczywi�cie, �e 
to była Evangelina! Kto mógł by� inny? 

Martin zastanawiał si�. Czy pani Ross miała racj�? Czy to wszystko wi��e si� 
wła�nie z Evangelin�? Sylwester wyrzucił z domu córk� przez jakiego� m��czyzn�. A 
je�li ten m��czyzna był chory psychicznie? Evangelina mogła by� równie� 
skrzywdzona, naprawd�, albo w wyobra�ni jej kochanka, przez Bernarda Olina, 
przez nieznanego George'a i przez nieznan� Ramon�... Czy ten kochanek, oszalały z 
nienawi�ci mógł wszcz�� t� obł�ka�cz� operacj� zemsty? 

- W jakim wieku jest teraz Evangelina? - spytał pani� Twing. 
- W sierpniu sko�czy dwadzie�cia trzy lata. 
- A ten m��czyzna, od którego zacz�ły si� jej kłopoty... Kto to był? 
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- Nic o nim nie wiem. My�l�, �e jeden z bywalców tych okropnych nocnych 
spelunek – pani Twing odpowiadała lodowatym głosem. - Mówiłam panu przecie�, 
Sylwester zawsze unikał opowiadania mi o rzeczach nieprzyjemnych. Sylwester 
załatwiał wszystko sam. - Jej wargi zacz�ły dr�e�. - Sylwester był zawsze taki 
troskliwy, taki dobry dla swojej starej matki. A teraz... - załkała. - Och, co teraz ze 
mn� b�dzie? Jestem sama, samiute�ka... 

- Czy syn zostawił testament? 
- Nie, nie. Nigdy nie my�lał, �e umrze przede mn�. 
W tej sytuacji maj�tek odziedziczy jego córka, Evangelina. Evangelina. Mo�e 

zjawi si�, o tym dowie. Kto wie? 
Wychodz�c z pokoju, słyszał, jak pani Ross uspokaja staruszk�. 
- No, ju� dobrze, pani Twing. Niech pani si� tak nie martwi, jako� to b�dzie. 
Na dole wezwał Rickiego i razem pojechali do komendy. Sprawozdanie eksperta z 

galerii, które go tam oczekiwało, było bardzo znamienne. Meble i obrazy w domu 
przy ulicy Jubileuszowej pochodziły z najgorszego okresu zdobnictwa 
wiktoria�skiego. W�ród nich znalazło si� jeszcze mnóstwo fałszywych antyków 
europejskich, prawdopodobnie podsuni�tych miss Van Loon przez niesolidnych 
handlarzy. 

Inspektor Martin Field sp�dził w komendzie zaledwie pół godziny. Napisał 
wst�pny meldunek o obu morderstwach i pozostawił fotografi� Evangeliny w celu 
przekazania prasie. Potem wraz z bratankiem pojechał z powrotem do galerii 
obrazów „Newlands”. 

Chłopcy z jego brygady nie wykryli tam niczego. Martin zatelefonował do Anny 
Lyle i spytał, czy słyszała kiedy� o Evangelinie Twing i jej ewentualnych zwi�zkach z 
Olinem. Nie miała o tym poj�cia. Tak�e i Lorna odpowiadała negatywnie na to 
pytanie. Głos Anny wywołał w nim to samo podekscytowanie, o które miał ju� 
przedtem do siebie pretensj�. Tłumaczył sobie, �e jest zm�czony, spłoszony spraw�, 
która tak beznadziejnie wymykała mu si� z r�k. St�d zapewne ta obsesja na 
punkcie dziewczyny, której przecie� nie znał. 

Po powrocie do domu postanowił ugotowa� co� na kolacj�. Wła�ciwie ju� od 
przyjazdu Rickiego wprowadził ten zwyczaj. Stwarzało to co� w rodzaju rodzinnego 
nastroju, co�, czego nigdy nie doznał od lat dziecinnych. Miał nadziej�, �e tego 
wieczoru pomo�e mu to w odpr��eniu. Ale nie pomogło. 

 
ROZPRAWI
 SI
 Z WAMI WSZYSTKIMI... Z TOB�, SYLWESTRZE... Z 

BERNARDEM, GEORGE'EM I RAMON�... 
 
Po kolacji pojechał jeszcze do komendy. Znów zadzwonił do Anny Lyle, prosz�c o 

spis przyjaciół i znajomych Olina oraz wszystkich George'ów jakich znał. Wraz z 
Lorn� przekazały mu około dwudziestu nazwisk. Zacz�ł do nich telefonowa�. 
Niektórzy s�dzili zrazu, �e to kawał. Nikt z nich nie słyszał o Twingach, ani o �adnej 
Ramonie, czy jakim� szczególnym George'u. Koło północy zostało mu jeszcze kilka 
nazwisk, lecz uznał, �e ju� za pó�no na dalsze telefoniczne rozmowy. Wyszedł z 
komendy i kupił nocne wydanie gazety. Wszystko tam było rozkrzyczane poprzez 
cał� szeroko�� pierwszej strony: 

 
CZŁOWIEK O SZATA�SKIM �MIECHU, OBŁ�KANY MORDERCA ZABIŁ DWIE 

OSOBY... OCZEKIWANIE DALSZYCH OFIAR... KIM JEST GEORGE? KIM JEST 
RAMONA? 

 
Było te� zdj�cie Evangeliny Twing, spogl�daj�cej wesoło i raczej oboj�tnie spod 

tytułowych czcionek. 
„Inspektor Field” - czytał w sprawozdaniu - „znalazł si� wobec najtrudniejszej 

sprawy w swojej karierze. W tej chwili jest zupełnie zdezorientowany...” 
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Inspektor Field był rzeczywi�cie zdezorientowany. I t� spraw� wybrał akurat, 
�eby zainteresowa� Rickiego perspektywami policyjnej kariery! 

Kiedy wrócił do domu, bratanek ju� spał. Martin te� poszedł do łó�ka. 
Nazajutrz obudził si� o w pół do ósmej. Rickie spał nadal. Nie budził go. Wypił 

kaw� i pieszo udał si� do komendy. Wi�kszo�� kiosków z pras� była ju� otwarta. Ze 
wszystkich gazet ur�gał mu „Człowiek o szata�skim �miechu”, George, Ramona, 
Evangelina, Twing. Jeden z tytułów brzmiał złowrogo: 

 
KIEDY CZŁOWIEK O SZATA�SKIM �MIECHU ZNÓW ZAATAKUJE? 
 
W komendzie było nawet gorzej, ni� si� spodziewał. Przez cał� noc napływały 

meldunki. Przera�one kobiety słyszały obł�ka�czy �miech pod swoimi oknami, na 
schodach przeciwpo�arowych, za drzwiami swoich sypialni. Dziesi�tki ludzi ze 
wszystkich stron miasta widziały m��czyzn� z wychudłymi twarzami i 
wybałuszonymi oczami. Niektórzy przemykali si� po zaułkach, inni gin�li za 
naro�nikami ulic, jeszcze inni prze�lizgiwali si� z podejrzanych knajp. 

Wygl�dało na to, �e do komendy dzwonił ka�dy George i ka�da Ramona, 
mieszkaj�cy w San Francisco. Wstrz��ni�ci wspomnieniami jakich epizodów z 
przeszło�ci, obci��aj�cych ich sumienia, przekonani, �e to wła�nie oni stan� si� 
kolejnymi ofiarami, błagali o ochron� policyjn�. 

„Człowiek o szata�skim �miechu” rozpalił wyobra�ni� miasta. 
Rozprzestrzeniaj�ca si� histeria groziła zdławieniem szans na prawdziwe informacje. 
Martin, zwalczaj�c własny niepokój, przegl�dał meldunki, napływaj�ce nadal 
nieustaj�cym potokiem. 

	adnych �ladów prowadz�cych do Evangeliny Twing. 
I �adna ze wskazówek dotycz�cych „Człowieka o szata�skim �miechu” nie 

wygl�dała na realn�. Nikt z George'ów i Ramon, zgłaszaj�cych si� telefonicznie, nie 
miał �adnego zwi�zku ze spraw�. 

Martin sam tak�e zaj�ł si� przyjmowaniem tych telefonów. Zgłosiła si� jaka� 
przera�ona Meksykanka, imieniem Ramona, która trajkotała niezrozumiale po 
hiszpa�sku. Dzwonił m��czyzna, który twierdził, �e dopiero co widział „Człowieka o 
szata�skim �miechu” na promie z Oakland. Inny telefon, w chwil� pó�niej pochodził 
od kobiety, która go widziała wła�nie w parku przy Złotym Wrotach. 

- Tak jest... Dzi�kuj�... Sprawdzimy... 
Rzucił słuchawk� na widełki. Telefon znów zadzwonił. Kobiecy głos, piskliwy z 

podniecenia. 
- Ja w sprawie tego „Człowieka o szata�skim �miechu”! On tu był. Przed chwil� 

odjechał samochodem. Słyszałam jego �miech. I nie tylko ja. Portier te� słyszał. 
Mnóstwo nas słyszało! 

Pełen sceptycyzmu, Martin poprosił o adres. 
- Larchomnt 1400. Rosyjskie Wzgórze. Musiał by� w jednym z mieszka� w 

naszym domu. Ale nie widzieli�my go. Słyszeli�my tylko jego �miech, kiedy ju� 
odje�d�ał... 

Kto� poklepał Martina po ramieniu. Obejrzał si�. Stał za nim jeden z 
pracowników, zaro�ni�ty i wym�czony. 

- Jest nast�pny, inspektorze. 
- Zabity? 
- Tak. Otrzymali�my w tej chwili telefoniczny meldunek. 
- Zajmij si� tym... - wr�czył mu słuchawk�, a sam podskoczył do innego aparatu. 
- Słucham. Tu inspektor Field. 
- Przyje�d�ajcie natychmiast na Larchmont 1400. Popełniono morderstwo. 
- Larchmont 1400? 
- Zgadza si�. Zamordowany nazywa si� Renshaw Lyle. Znalazłem go wła�nie 

zastrzelonego w łó�ku. Jestem jego sekretarzem, nazywam si� Joseph Crummit. 
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Niektórzy ludzie w tym domu słyszeli �miech. My�l�, �e to ten „Człowiek o 
szata�skim �miechu”. 

Martin odło�ył słuchawk�. Zerkn�ł na zegarek. Dziewi�ta osiemna�cie. Wła�ciwie 
był przecie� na to przygotowany, a czuł si� tak, jakby zadano mu ci��ki cios. 
Renshaw Lyle! M�� Anny Lyle! Nie George i nie Ramona. 

Podbiegł do niego funkcjonariusz, któremu przekazał poprzedni� rozmow�. 
- Niewiasta w domu przy Larchomnt mówi, �e wielu mieszka�ców słyszało tam 

tego �miej�cego si�. Wygl�da na to, �e wszystko si� zgadza. 
- Tak, wszystko si� zgadza. 
Doktora Caseya nie było w komendzie. Martin polecił zawiadomi� go 

telefonicznie, �eby przyjechał na Rosyjskie Wzgórze. Zabrał ze sob� trzech 
niewyspanych detektywów i pobiegł do samochodu. 

Jechali przez ruchliwe o tej rannej porze ulice miasta. Fieldowi wydawało si�, �e 
z zatłoczonych chodników emanuje przera�enie i jakie� chorobliwe podekscytowanie 
przechodniów. Nastrój ten udzielał si� tak�e jemu. M�� Anny Lyle! Wszystko to ju� 
nie do opanowania, jak roznosz�ca si� morowa zaraza... 

Dom oznaczony numerem 1400 przy Larchmont był niedu�y i dyskretnie 
luksusowy. W hallu kł�biła si� grupka rozgor�czkowanych m��czyzn i kobiet. 
Skupili si� wokół Martina, mówi�c wszyscy razem. 

- Słyszałem �miech... z ulicy... kiedy wóz ruszał... Ten �miech! Od samego 
�miechu cierpnie skóra... 

Młody brunet, elegancko ubrany, o bardzo delikatnych rysach, przecisn�ł si� do 
inspektora. Za nim podszedł stary, umundurowany portier. 

- Jestem Joseph Crummit – przedstawił si� młody człowiek. - Portier widział dzi� 
rano pana Lyle. Chyba i z nim b�dzie pan chciał rozmawia�. 

- Za chwil�... - Martin Field przywołał dwóch detektywów. - Spiszcie zeznania 
wszystkich tych ludzi i przynie�cie je do mnie. 

Wszedł do windy z sekretarzem, portierem i trzecim detektywem. Joseph 
Crummit wyja�nił, �e Renshaw Lyle poleciał przed czterema dniami do Chicago na 
jak�� akcj� charytatywn�. Zamierzał wróci� dopiero po tygodniu i udzielił nawet na 
ten czas urlopu swemu słu��cemu. Zostawił Crummitowi polecenie, aby przychodził 
codziennie rano karmi� jego dwa syjamskie koty i zaj�ł si� poczt�. 

- Przyszedłem dzisiaj, jak zwykle pi�tna�cie po dziewi�tej. Nie spodziewałem si� 
zasta� pana Lyle. Znalazłem go w łó�ku... 

Martin słuchał przygn�biony. Coraz bardziej malały jego nadzieje. Nawet 
sekretarz nie spodziewał si� powrotu Renshawa Lyle do San Francisco. Lecz 
„Człowiek o szata�skim �miechu” wiedział o tym. Sk�d? A mo�e zastał go 
przypadkowo, p�dzony swoim obł�ka�czym pragnieniem zemsty? 

- Pan Lyle wrócił, poniewa� wcze�niej zako�czył prac� w Chicago. Tak mi 
powiedział – wł�czył si� portier a� sapi�cy z poczucia nagłej wa�no�ci. - Byłem w 
hallu, kiedy przyszedłem dzi� rano. Około ósmej. Mówił, �e �le spał w samolocie i 
zaraz poło�y si� do łó�ka. Prosił, �ebym przyniósł poczt� po przyj�ciu listonosza. 
Zaniosłem j� o wpół do dziewi�tej. Otworzył mi drzwi w pid�amie. Był całkiem w 
porz�dku, tak jak zawsze. Spytałem, czy nie potrzebuje czego� jeszcze. Powiedział, 
�e nie. Zszedłem wi�c do piwnicy naprawi� bojler, a potem, tak około dziewi�tej 
usłyszałem tego z szata�skim �miechem. Z ulicy. Co za �miech! Wariacki! 

Winda dotarła do nadbudówki na tarasie dachu. Joseph Crummit otworzył drzwi 
kluczem. Poprowadził przez olbrzymi� bawialni� do pokoju sypialnego, sk�d 
roztaczał si� szeroki widok na Zatok�. Na wielkim ło�u z baldachimem le�ał 
m��czyzna w pid�amie Wokół niego na pogniecionej po�cieli rozrzucone były gazety, 
listy i puste koperty. Miał lat około czterdziestu, twarz ascetyczn�, o 
arystokratycznych rysach. Krew z postrzałowej rany tu� nad sercem poplamiła cały 
przód pid�amowej kurtki. 
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Na parapecie okiennym przysiadły dwa syjamskie koty, obserwuj�ce zwłoki 
znudzonym, oboj�tnym wzrokiem. 

- Tak go zastałem – kr�cił si� niepewnie Joseph Crummit. - Niczego nie tkn�łem. 
I natychmiast pana wezwałem. 

Martin podniósł z łó�ka jedn� z pustych kopert. Była zaadresowana do pana G. 
Renshawa Lyle. 

- Jakie jest pierwsze imi� pana Lyle? - spytał Crummita. 
- George. 
Martin był bliski rozpaczy. George Renshaw Lyle! A wi�c od samego pocz�tku 

istniał ten George, wspomniany przez „Człowieka o szata�skim �miechu”. Z 
uczuciem doznanej kl�ski mieszało si� teraz uczucie gniewu. Dlaczego, na lito�� 
bosk�, Anna Lyle nie powiedziała mu, �e jej własny m�� ma na imi� George? 

Polecił detektywowi, który znalazł si� z nimi w mieszkaniu, aby zadzwonił do 
pani Lyle i wezwał j� natychmiast. 

Przyjrzał si� zwłokom. Renshaw Lyle został zamordowany w łó�ku. Jasne było, 
�e gdyby miał otworzy� drzwi, nie wracałby do łó�ka, �eby go tam zastrzelono. 
„Człowiek o szata�skim �miechu” włamał si� do mieszkania. 

Podszedł do okna. Koty zeskoczyły niech�tnie z parapetu. Sze�� pi�ter dzieliło 
mieszkanie od ulicy. Rozejrzał si� po reszcie pomieszcze�. Drzwi kuchenne 
zamkni�te były od wewn�trz na zasuw�. Drzwi od schodów przeciwpo�arowych 
znajdowały si� poza mieszkaniem, obok windy. Zagadn�ł portiera: 

- Czy po przyj�ciu poczty, pan Lyle na pewno zamkn�ł frontowe drzwi? 
- Na pewno. Widziałem przecie�. 
Czy�by miał klucz? „Człowiek o szata�skim �miechu” z kluczem! W jaki sposób 

szaleniec dokonuj�cy zemsty za co� z przeszło�ci mógł mie� klucz do tego 
mieszkania? Chyba, �e... 

Martin Field powrócił do sypialni, gdzie zastał ju� przybyłego wła�nie doktora 
Caseya. Klucze Renshawa Lyle le�ały na komodzie w�ród niewielkiej ilo�ci bilonu. 
Martin zwrócił si� do Josepha Crummita: 

- Kto poza pa�skim szefem miał klucze do tego mieszkania? 
- Jeden komplet miał słu��cy. Ale oddał je mnie, wyje�d�aj�c na urlop. Nikt 

wi�cej... no, jeszcze pani Lyle. 
- Pani Lyle? 
Zło�liwe błyski zapłon�ły w oczach młodego człowieka. 
- Pan Lyle rozwodzi si� z ni�. Kiedy odeszła przed trzema miesi�cami, zabrała ze 

sob� swoje klucze. Pisałem do niej, prosz�c o zwrot, lecz... 
- S�dziłem, �e o rozwód wyst�piła pani Lyle – zauwa�ył inspektor Field. 
- O, to oficjalna wersja – Joseph Crummit zbył j� wzruszeniem ramion. - Mo�e to 

niedyskretne z mojej strony, ale w gr� wchodził Robert Hilton. 
- Artysta malarz? 
- Tak jest. 
Anna Lyle miała klucze. Anna Lyle, która stwierdziła, �e nie ma poj�cia o 

„Człowieku o szata�skim �miechu”. Anna Lyle, przeciw której ze skarg� rozwodow� 
wyst�pił jej mał�onek. Wzburzony tymi my�lami, Martin zebrał rozrzucone na łó�ku 
listy. Było ich cztery: od prezesa stowarzyszenia muzycznego, sprawozdanie z 
Muzeum Sztuki, wyci�g z konta funduszu na walk� z rakiem i zawiadomienie z 
centrali opieki społecznej w Waszyngtonie. Popatrzył na Crummita. 

- Osoba o tak szerokich zainteresowaniach powinna otrzyma� wi�cej listów przez 
cztery dni. 

- To tylko dzisiejsza poczta. Załatwiałem codziennie korespondencj�. Reszta jest 
w bibliotece na biurku. 

- Czy był pan tu wczoraj? 
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- Byłem. A� do południa. Jestem historykiem sztuki i przygotowuj� ksi��k� o 
malarstwie holenderskim. Pan Lyle posiada wspaniały zbiór �ródłowych ksi��ek. 
Łatwiej mi tutaj pracowa�. 

- Czy stało si� co� szczególnego wczoraj rano? 
- Nic niezwykłego. Jakie� telefony. 
- W jakich sprawach? 
- Wszystkie zwi�zane z zainteresowaniami pana Lyle. Poza jednym. Dzwonił jaki� 

m��czyzna i chciał mówi� z panem Lyle. Powiedziałem mu, �e wyjechał na tydzie� 
do Chicago. Nie podał nazwiska. 

- O której to było? 
- O jedenastej. 
Martin zwrócił si� do portiera: 
- Ile pan przyniósł dzisiaj listów? Pami�ta pan mo�e? 
Starszy człowiek skin�ł potakuj�co. 
- Przeliczyłem je. Było ich pi�� i jaki� rachunek. 
- Na pewno pi��? 
- Na pewno. 
Przyniesiono pi�� listów, a na łó�ku le�ały tylko cztery. Martin rozejrzał si� po 

sypialni. Nie odnalazł pi�tego. Poprosił Josepha Crummita o sprawdzenie 
wcze�niejszej poczty na biurku w bibliotece. Sekretarz wyraził przekonanie, �e nie 
dodano tam �adnego listu. A wi�c pi�ty list zagin�ł. Musiał go zabra� „Człowiek o 
szata�skim �miechu”. 

Martin przypomniał sobie: wczoraj Olin wysłał list, którego nie pokazał Lornie 
Williams. Czy to Olin był tym, który telefonował do Renshawa Lyle i nie podał 
nazwiska? Czy ten zaginiony list napisał Olin, �eby ostrzec Renshawa Lyle, 
podobnie, jak by� mo�e, ostrzegł on równie� Sylwestra Twinga? 

Odezwał si� dzwonek u frontowych drzwi. Otworzył je detektyw i Martin usłyszał 
głos Anny Lyle. Odwrócił si� i zobaczył j� wchodz�c� do bawialni. Znów nosiła biał� 
sukni� i w słonecznym �wietle, wpadaj�cym przez okno, wydała mu si� 
ol�niewaj�ca. 

Gdy jednak zbli�ała si� szybko ku nim, Martin wybuchn�ł gniewnie, podra�niony 
niejasnym podejrzeniem. 

- Dlaczego nie powiedziała pani, �e m�� ma na imi� George? 
- 	ebym tylko pomy�lała o tym! Nazywali�my go zawsze Rennie. Nikt nigdy nie 

nazywał go George. A zreszt� interesował si� pan przecie� przyjaciółmi Bernarda. 
Rennie nie znał Bernarda. Nienawidził tej nowoczesnej sztuki. Zajmował si� tylko 
starymi mistrzami. Nigdy nie zetkn�ł si� nawet z Bernardem… - urwał na moment. 
– Czy to ten „Człowiek o szata�skim �miechu”? 

- Owszem, ten – wtr�cił Joseph Crummita. 
- Ale co mógł Rennie mie� wspólnego z tym wszystkim… z t� cał� makabr�, 

panie inspektorze? Był naj�yczliwszym, najkulturalniejszym człowiekiem na �wiecie. 
I nie znał tych wszystkich Swingów, nie znał nikogo o imieniu Ramona. Jestem tego 
pewna – popatrzyła na Crummita. – Prawda, Joe? 

- Te� nie słyszałem. 
Martin poprowadził j� do pokoju sypialnego. Doktor Casey był tam nadal. Koty 

rozło�yły si� na dywanie u jego stóp. Anna stan�ła za łó�kiem z twarz� �ci�gni�t� 
bólem i zdumieniem. 

- Biedny Rennie… - szepn�ła. 
- Dowiedziałem si�, �e pani ma klucze do tego mieszkania – powiedział Martin. 
- Klucze? – odwróciła si� do niego. – Tak, chyba mam. Po odej�ciu wci�� 

zamierzałam je odesła�, lecz zapomniałam. 
- Gdzie one s�? 
W domu. U mnie w domu. 
- Kto jeszcze miał klucze? 
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- Tylko Rennie i słu��cy. Joe nigdy nie miał kluczy… A dlaczego pan pyta? 
- Zabójca pani m��a wszedł sam do mieszkania – Martin unikał jej wzroku. – 

Pojedziemy do pani i sprawdzimy, czy klucze s� tam jeszcze. 
Polecił detektywowi spisa� dokładnie zeznanie Josepha Crummita. 
- Wróc� tu potem – dodał. – Je�eli b�dziesz mnie potrzebowa�, zadzwo� do pani 

Lyle. 
W drzwiach natkn�li si� na jednego z detektywów, który nadjechał wind� z hallu. 
- Sprawdzali�my te wszystkie historie o „Człowieku o szata�skim �miechu”, 

inspektorze. Wszyscy powtarzaj� jedno, ale to nie warte funta kłaków. Nikt go nie 
widział, ani nawet nie słyszał w samym budynku. Tylko na dworze, w samochodzie. 
Słyszeli obł�ka�czy �miech i niektórzy podbiegli do okien. Widzieli odje�d�aj�cy 
samochód. Jeden mówi, �e to był granatowy, mały wóz, kto� twierdzi, �e czarna 
limuzyna, inny zaklina si�, �e ciemnozielona. Normalka. W ka�dym razie odjechał 
samochodem. 

Martin zjechał z Ann� do hallu. Zd��yli ju� si� zebra� reporterzy. Na jego widok 
ruszyli do ataku. 

- A wi�c załatwił George’a, panie inspektorze, tu� panu przed nosem… Sylwester, 
Bernard, George… Trzy do zera… Teraz czekamy na czwarty strzał… Inspektorze, 
jakie szanse ma teraz Ramona? 

Przecisn�ł si� mi�dzy nimi do policyjnego auta. Histeria si� wzmo�e. Napłynie 
jeszcze wi�cej gorzkich narzeka� na nieudolno�� policji… na jego nieudolno��… Dla 
Martina, który poza swoj� prac� nie miał nic w �yciu, to uczucie osobistej kl�ski 
było niezno�ne. 

Jechali przez ulic� Hyde. Oszałamiała go blisko�� siedz�cej obok Anny. Podsycał 
w sobie gniew wobec niej. 

- Powiedziała pani wczoraj, �e to pani zwróciła si� o rozwód. 
- Tak jest. 
- Dlaczego? 
Zerkn�ła na niego zdziwiona. 
- Zwykła rzecz. Nie kochałam go. Wła�ciwie nigdy go nie kochałam. 
- To dlaczego wyszła pani za niego? 
- Wtedy wydawało mi si�, �e go kocham. To było trzy lata temu. Byłam bardzo 

młoda. Oboje moi rodzice umarli i pozostawili mi troch� pieni�dzy. Studiowałam 
malarstwo i poznałam Renniego w muzeum. Zdecydowało chyba moje osamotnienie 
i oszołomienie faktem, i� kto� tak wa�ny mo�e by� dla mnie taki dobry… w tak 
widoczny sposób zakochany we mnie. 

Milczała przez chwil�, a potem ci�gn�ła dalej. 
- Wła�ciwie oszukiwałam sama siebie. Do�� długo trwało zanim u�wiadomiłam 

sobie, �e po prostu pozwalam si� kocha�, nie odwzajemniaj�c tego uczucia. Było to 
beznadziejnie jednostronne, a Rennie zasługiwał na co� wi�cej. Pewnego dnia 
zdobyłam si� na szczer� rozmow�. Bardzo go to zabolało. S�dz�, �e nie poj�ł 
wła�ciwie moich intencji. My�lał, �e musi by� kto� trzeci. 

- A nie było? 
- Nie. Chyba nie potrafi� si� zbyt łatwo zakocha�. 
- No, a Hilton? 
- Na lito�� bosk�, sk�d! 
- On pani� kocha. 
Wzruszyła ramionami. 
- To tylko jego romantyczny program na lato. Dla Roberta miło�� to zwykłe 

hobby. Owszem, lubi� go. Uwa�am, �e jest dobrym malarzem. Nie ma absolutnie 
nic… - urwała. – Ale dlaczego pan pyta? 

- Joseph Crummita o�wiadczył, �e m�� pani zło�ył skarg� rozwodow�, poniewa� 
ma pani romans z Hiltonem. 
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Martin oczekiwał, nawet miał nikł� nadziej�, �e ona si� oburzy, albo chocia�by 
oka�e za�enowanie. Na jej twarzy odmalowała si� jednak tylko rezygnacja. 

- Joe wierzy w to prawdopodobnie. Jest dalekim kuzynem Renniego. Wła�ciwie 
jedynym �yj�cym krewnym. Ma niezwykle rozwini�te poczucie rodowej dumy. Nigdy 
nie uwa�ał, �e jestem odpowiedni� parti� dla kogo� z rodziny Lyle. 

- Pani m�� był bardzo bogaty. Kto po nim dziedziczy? 
- Naprawd� nie wiem. Przypuszczam, �e maj�tek przejdzie na jakie� cele 

dobroczynne. 
- Nic dla pani? 
Zarumieniła si� lekko. 
- Je�li nawet by tak było, nie przyj�łabym nic. 
- A to czemu? 
- Je�li komu� nie dało si� nic, nie nale�y od niego nic przyjmowa� – odwróciła si� 

nagle i popatrzyła na Martina. – Pan to rozumie. 
- Dlaczego wła�nie ja? 
- Poniewa� pan post�piłby podobnie. Nie nale�y pan do tych, którzy przyj�liby 

cokolwiek bez uzasadnienia.  
Uwaga ta, tak niespodziewanie osobista, wytr�ciła go z równowagi. Skr�cił w 

ulic� Jeffersona. Znów mijali port jachtowy i Martin dostrzegł swoj� �aglówk�, 
kołysz�c� si� w�ród zacumowanych łodzi. Ten widok przywrócił wczorajsze 
marzenia… On z Ann� na wodach zatoki, ostry smak soli w powietrzu, bł�kitne 
niebo. Wbrew samemu sobie poddał si� podniecaj�cemu nastrojowi… 

Robert Hilton otworzył im drzwi. Był wyra�nie zdenerwowany i zaniepokojony. 
- Telefonowałem do Lorny, �eby dowiedzie� si�, co z ni�. Powiedziała mi o 

Rennim. Przyjechałem zaraz. Czy to ten sam, co zabił Bernarda? Ten �miej�cy si� 
człowiek? 

Anna skin�ła smutno głow�. 
- Panie inspektorze, czy mam przynie�� te klucze? S� w moim pokoju sypialnym. 
- Pójd� z pani�. 
W sypialni le�ała zbiedzona, wybladła Lorna. 
- Anno, czy to prawda? – spytała. 
- Niestety, tak. 
- Och, Anno, jak mi �al. Ale przecie� pan Olin nie znał Renniego. Jestem tego 

pewna. Wspomniał o tym, kiedy przyst�powała� do spółki. To wszystko jest… 
szalone. 

Anna otworzyła mał�, skórzan� szkatułk� na bi�uteri�, stoj�c� na toaletce. 
Odwróciła si� gwałtownie. 

- Kluczy tu nie ma! 
- Na pewno tam le�ały? – zbli�ył si� Martin. 
- Z cał� pewno�ci�… Lorno, czy nie widziała� kluczy do mieszkania Renniego? 
- Nie. Zapomniałam nawet, �e je masz. 
A wi�c jednak: wyra�ne ogniwo ł�cz�ce tych ludzi z „Człowiekiem o szata�skim 

�miechu”, konkretne uzasadnienie podejrze�. Klucze Anny Lyle! Implikacje były 
potworne. Je�li „Człowiek o szata�skim �miechu” był na tyle zorientowany, �e 
szukał kluczy w mieszkaniu Anny Lyle, to nie był tylko jak�� nieokre�lon� postaci� 
z przeszło�ci. Co najmniej nale�ał do kr�gu znajomych, był kim� na tyle zwi�zanym 
z Ann� Lyle, �e mógł… Wła�nie, co mógł? Czy�by to sprytny morderca pozoruj�cy 
obł�d? Kto�, maj�cy wspólnika, albo wspólniczk�? 

Martin przypomniał sobie nagle ow� dziewczyn� w białej sukience, któr� praczka 
widziała wychodz�c� z domu przy ulicy Jubileuszowej. Biała sukienka. Czy biała 
sukienka Anny? 

Zadzwonił telefon przy łó�ku. Lorna przyj�ła i przekazała słuchawk� 
inspektorowi. Mówił detektyw z mieszkania Renshawa Lyle. 
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– Przed chwil� była wiadomo�� z komendy. Szukaj� ci�, Martin, znale�li �lad 
Evangeliny Twing. 

– Przy�lij tutaj jednego z chłopców – polecił Fidel przed odło�eniem słuchawki. 
Potem spojrzał na Ann�. – Niech pani przewróci mieszkanie do góry nogami i 
upewni si�, �e nie ma tych kluczy. Przyjdzie tu jeden z moich ludzi. Prosz� zło�y� 
przed nim wyczerpuj�ce zeznanie. 

– Nie rozumiem – wyraz Anny zdradzał zdenerwowanie. – W jaki sposób 
„Człowiek o szata�skim �miechu”… 

– Chciałbym te� wiedzie� – odparł pos�pnie Martin. – Omówimy to jednak kiedy 
indziej. Teraz spiesz� si� bardzo. 

Z nieostro�nym po�piechem pojechał do komendy. W swoim biurze zastał 
Rickiego. Na widok bratanka poczuł si� jeszcze bardziej zawstydzony. Zdawał sobie 
spraw� z poniesionej pora�ki. Czuły u�miech Rickiego był jednak zach�caj�cy. 

– Cze��, Mart. Dlaczego� nie zawiadomił swego pomocnika o jastrz�bim wzroku, 
�e całe miasto si� zapada? Kiedy wstałem, zadzwoniłem tutaj i powiedzieli mi o tym 
Lyle. Czekam na ciebie ju� godzin�, �eby zameldowa� si� do słu�by… 

Policjant wprowadził wysok�, rudowłos� dziewczyn�. 
– To panna Amory – przedstawił j�. – Telefonowała w sprawie Evangeliny Twing. 

Kazali�my jej zgłosi� si� zaraz. 
Panna Amory przygl�dała si� wnikliwie obecnym m��czyznom. 
– Który to jest inspektor? – spytała wreszcie. 
– To ja – wysun�ł si� Martin. 
– W sprawie tej dziewczyny ze zdj�cia w gazecie. Evangeliny Twing. Co� nieco� 

prze�yła od czasu, kiedy robili jej t� fotografi�, ale to na pewno ona. Dobrze 
pami�tam twarze. Wyst�powała razem ze mn� przed miesi�cem w bardzo marnej 
knajpie, która nazywa si� „Złoty Mandaryn”. �piewała miłosne piosenki. Robiła taki 
meksyka�ski numer, który mógł by� równie meksyka�ski, jak holenderski. 
Wyst�powała wprawdzie pod innym nazwiskiem. – Zachichotała. – I tu padnie pan 
trupem, szefie… Nazwisko, jakie nosiła, a było to prawie wszystko, co nosiła w tej 
knajpie, brzmiało Ramona Gonzales. 

Evangelina… Ramona… Teraz ju� wszystko si� zgadzało. 
– Gdzie jest ten „Złoty Mandaryn”, panno Amory? 
– Przy jednej z bocznych uliczek, odchodz�cych od Alei Kolumba. Nazywał si� 

Benley. 
– Jedziemy – zwrócił si� inspektor do bratanka. 
Pojechali przez zatłoczone, krzykliwe Chinatown. Martinowi wydawało si�, �e 

zbrodnicza infekcja, jak� „Człowiek o szata�skim �miechu” zaraził miasto, czai si� 
nawet w�ród tych orientalnych, kamiennych twarzy, w sklepikach z tandetnymi 
drobiazgami, mi�dzy łopocz�cymi flagami z wymalowanymi rz�dami hieroglifów. 

Po raz pierwszy wyprzedzał tamtego o krok. Ramona i Evangelina były jedn� 
osob�. Miał racj� od samego pocz�tku, uwa�aj�c, �e ta cała obł�ka�cza makabra 
ma swoje korzenie w rodzinie Twingów. Mylił si� jedynie w tym, �e Evangelina jest 
wspólniczk� „Człowieka o szata�skim �miechu”. Evangelina miała by� kolejn� 
ofiar�. Ofiar�, która przy odrobinie szcz��cia b�dzie mogła odsłoni� cał� tajemnic�… 
je�li tylko uda mu si� j� uratowa�. 

„Złoty Mandaryn”, ukryty w mrocznym zaułku, był zamkni�ty. Walenie do drzwi 
sprowadziło star�, zasuszon� Chink�, która zaprowadziła ich do ciemnego baru. W 
k�cie salki zgromadzono bezładnie stoliki. Zjawił si� podejrzliwy, zaro�ni�ty, 
wła�ciciel w brudnym szlafroku k�pielowym. 

– Ramona Gonzales? Podrabiana Meksykanka? Naturalnie. Ale ona nie pracuje 
ju� tutaj. 

– Gdzie mo�emy j� znale��? 
– Nie moja sprawa. Spytajcie Shirley. Ona anga�uje artystki – wyja�nił Martinowi 

i zawołał w ciemno��: – Shirley! 
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Którymi� drzwiami weszła kr�pa blondynka w �rednim wieku. Włosy miała w 
papilotach. 

– Shirley… panowie władza – zaprezentował wła�ciciel. – Szukaj� Ramony 
Gonzales. Pami�tasz? Podrabiana Meksykanka… 

– Meksykanka, Chinka, Marsjanka… dla mnie wszystkie s� jednakowe. Mam ich 
adresy w zeszycie – blondynka przeszła za kontuar baru, pogmerała i wyłowiła 
sk�d� poszarpany na rogach, czarny zeszyt. – Kiedy to było? 

– Jaki� miesi�c temu. 
Jej purpurowe paznokcie migały w�ród stronic.  
– Jest. Ramona Gonzales. Ulica Filmowe – podała jeszcze numer domu. 
W ci�gu pi�ciu minut Martin i Rickie znale�li si� pod wskazanym adresem. 

Rudera była straszna. Przed odrapanymi drzwiami bawiły si� i wrzeszczały dzieci. Z 
mrocznej gł�bi sieni wydobyła si� tłusta dozorczyni w fartuchu upstrzonym 
plamami. 

– Ramona Gonzales? Ostatnie pi�tro. 
– Czy jest w domu? 
– Sk�d mam wiedzie� – dozorczyni wzruszyła ramionami. – Mam wa�niejsze 

sprawy na głowie. 
Po �elaznych, zniszczonych schodach Martin  biegł na gór� z Rickiem tu� za nim. 

Na którym� pi�trze usłyszeli przenikliwe skłócone głosy. Wy�ej dziewczyna w 
pawiowo-niebieskim szlafroku, z r�cznikiem przerzuconym przez rami�, człapała 
korytarzem w kierunku otwartej łazienki. Zmierzyła ich przenikliwym wzrokiem. 

– Ramona Gonzales? – spytał Martin. 
Dziewczyna wskazała kciukiem nast�pne pi�tro. 
– Ale jej nie ma. Byłam tam wczoraj po�yczy� par� po�czoch. Dzisiaj te� 

zagl�dałam. Drzwi s� zamkni�te. 
Martin skin�ł na bratanka. Jeszcze szybciej pokonali reszt� schodów. Inspektor 

zacz�ł wali� pi��ci� we wskazane drzwi. Nikt nie odpowiadał. Jeszcze kilka uderze�. 
Bliski rozpaczy r�bn�ł barkiem w słabe drewno. Za drugim razem drzwi ust�piły. 

Wszedł do pokoju i natychmiast ujrzał to, czego si� najbardziej obawiał. Na 
�elaznym łó�ku rozci�gni�te bezładnie ciało dziewczyny. Nogi zwisały poza ram�. 
Podszedł bli�ej. Mogła to by� Evangelina Twing, ale mogła te� by� ka�da inna. 
Trudno powiedzie� cokolwiek, poniewa� twarz była zaczerwieniona i rozd�ta od 
ucisku r�k, które j� zadusiły. 

– Nie �yje! – zawołał za nim zaskoczony Rickie. 
T� niezwykł� pora�k� odczuł Martin ju� jak gwałtowny, fizyczny ból. Sylwester, 

Bernard, George i Ramona. Wypełnił si� do ko�ca zbrodniczy schemat. Cała 
czwórka ju� nie �yła, a on nie był w stanie temu zapobiec. 

Zmusił si� do my�lenia. Czynił to automatycznie, niby maszyna. Ramona nie 
�yła ju� oczywi�cie od jakiego� czasu. Starczyło na ni� spojrze�. Dziewczyna z dołu 
powiedziała, �e drzwi były wczoraj zamkni�te. A wi�c, kiedy zamordowano 
Evangelin� Twing? Wczoraj? Tego samego dnia, co jej ojca i Bernarda Olina? 

– Zaczekaj tutaj, Rickie. Zejd� porozmawia� z dozorczyni�. 
Gdy schodziło po schodach, lokatorzy zacz�li wychodzi� ze swoich pokojów. 

Słyszeli zapewne, jak wyłamał drzwi. Szli za nim. Do kuchni, w której odnalazł 
dozorczyni�, wepchn�ła si� za nim gromadka ludzi. Wiadomo�� o �mierci Ramony 
wywołała rozgor�czkowane komentarze. Martin zorientował si� jednak zaraz, �e nie 
uzyska �adnych danych w tej zdezorganizowanej domowej społeczno�ci, gdzie ludzie 
przychodzili i odchodzili oboj�tni wobec s�siadów. 

Nikt z nich nie widział „Człowieka o szata�skim �miechu”. Nikt nie miał 
najmniejszego poj�cia o prywatnym �yciu Evangeliny Twing. Jedyna wskazówka 
pochodziła od dziewczyny w pawiowo-niebieskim szlafroku. 

– Id�cie do Maisie Rolad. To przyjaciółka Ramony. Mieszka w szykownej 
kamienicy w górze, na Kalifornijskiej. 
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Martin poł�czył si� z komend�, wezwał zespół detektywów i wrócił na gór� do 
Rickiego. 

– Pozosta� a� przyjad� chłopcy. Nie wpuszczaj nikogo z s�siadów. Zobaczymy si� 
pó�niej. 

Na ulicy Kalifornijskiej odnalazł Maisie Rolad. Była to malutka, ale ceni�ca si� 
blondynka. Mieszkanie było znacznie bardziej komfortowe, ni� te w jakich �yły 
dziewcz�ta jej pokroju. Zaproponowała Martinowi drinka, a kiedy odmówił, 
przygotowała cocktail dla siebie. Skuliła si� w k�cie kanapy. 

– Ramona zamordowana! Jakie� to straszne! – Uniosła łuki brwi, jakby 
zatrwo�ona. – Nie była oczywi�cie moj� prawdziw� przyjaciółk�. Ale �al mi jej. Sama 
jestem artystk� w nocnym lokalu. Kiedy� wyst�powały�my razem… wiedziałam, �e 
tej nieszcz�snej dziewczynie potrzeba kilku lepszych znajomo�ci. 

– Wiedziała pani, �e nazywała si� Evangelina Twing? 
– Nie, ale orientowałam si�, �e Ramona to nie jest jej prawdziwe imi�. Zawsze 

mówiła o ojcu. Była na niego bardzo rozgoryczona. Był taki sk�py, nad�ty, surowy. 
Była jeszcze jaka� starsza dama… miss van co�. Wyrzucili j� z domu. 

– Czy wie pani dlaczego? 
Panna Rolad delikatnie przesuwała palcami perły na szyi. 
– Poszło o jakiego� m��czyzn�. Ona te� była na niego zła. Zostawił j� na lodzie. 

Przy ka�dym niepowodzeniu Ramona miała pretensj� do tego faceta. Gdyby nie to 
piekło przez niego, mówiła, niczego by jej nie brakowało. I nie tylko to… 

– Tak? – zach�cił j� Martin. 
– Bo czasami jeszcze zgrywała si�, robiła tajemnicza i mówiła: „Popatrz tylko na 

mnie… podrabiana senorita �piewaj�ca za gar�� orzeszków… A mogłam by� 
bogata”. Kiedy�, po wypiciu tutaj paru kieliszków powiedziała: „Ta stara dama 
naprawd� mnie lubiła. Miałam dziedziczy� po tej starej van co�. Zwierzyła mi si� w 
zaufaniu. Wszystko było uło�one. A potem, tylko dlatego, �e temu draniowi 
zachciało si� akurat tam w domu i stara nas nakryła, przep�dzili mnie bez 
złamanego szel�ga. Kiedy ju� na nic nie mógł liczy�, zostawił mnie na lodzie…” Tak 
jako� powiedziała. Słuchałam pi�te przez dziesi�te. Te dziewcz�ta z nocnych lokali! 
Wszystkie opowiadaj� o przykrych prze�yciach. 

Evangelina była bogata! Wszystko było uło�one, �eby odziedziczyła maj�tek po 
miss Van Loon. Maj�tek! A kochanek zostawił j� na lodzie… kiedy ju� na nic nie 
mógł liczy�. Kiedy miss Van Loon skre�liła j� ze swego testamentu? 

A wi�c ten kochanek wiedział o spadku. Istniał m��czyzna, który wiedział, �e w 
domu tej Van Loon znajduje si� co� maj�cego wielk� warto��; co�, o czym nie 
wspomniała nawet ostro�na miss Van Loon, tak �e i Sylwester Twing nie domy�lał 
si� tej wielkiej warto�ci! 

Martin o�ywił si�. Wezwany ekspert nie znalazł nic poza zwykłymi rupieciami w 
starym domu przy ulicy Jubileuszowej. Je�li jednak było tam co� cennego, to 
„Człowiek o szata�skim �miechu” ukradłby to niew�tpliwie po zamordowaniu 
Sylwestra. 

Maj�tek miss Van Loon! Mo�e klejnoty? Albo obrazy? Olin handlował obrazami. 
Lyle był dyrektorem Muzeum Sztuki. Tak, obrazy. Ich mógł szuka� „Człowiek o 
szata�skim �miechu”… Bo je�eli wszystko tak si� wła�nie stało, to wcze�niejsze 
podejrzenia Martina byłyby uzasadnione. Morderca nie był szale�cem. 

– Panno Rolad, jak si� nazywał ten m��czyzna, który zostawił Ramon� na lodzie? 
Maisie Rolad skrzywiła swoje pi�kne usteczka w �ałosnym grymasie. 
– Lito�ci, nie pami�tam. Chocia� Ramona wci�� powtarzała to imi�. John, Dick, 

Bob, a mo�e Bill? Jedno z tych najpopularniejszych imion – wstała z kanapy i 
podeszła do inspektora. – Biedny policjancik! Niech pan si� napije i odetchnie. 

Obrazy! Tak, to musiały by� obrazy. Martin zerwał si�. 
– Przepraszam panno Rolad. Innym razem. 
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Wst�pił do komendy, zabrał klucz od domu Twingów i pospieszył na ulic� 
Jubileuszow�. Gdy tylko znalazł si� w przy�mionym, zaró�owionym blasku bawialni, 
jego wzrok trafił na wypchanego peki�czyka pod szklanym kloszem i na dwa obrazy 
wisz�ce za nim. Serce waliło mu coraz mocniej, kiedy zbli�ał si� do tych obrazów. 
Jeden i drugi o ciemnej fakturze przedstawiał martw� natur� w postaci koszów z 
owocami. Były to te same obrazy, jakie widział, kiedy na podłodze pod nimi walały 
si� zwłoki Sylwestra Twinga. Lecz… 

Przypomniał sobie fotografi� starej miss Van Loon, jak� zobaczył w r�ku pani 
Twing. Wykonano j� w tym samym rogu bawialni. Tego był pewien. Peki�czyk 
siedział na tym samym stoliku. Ale na fotografii miss Van Loon obrazy na �cianie 
nie przedstawiały owoców w koszykach. Były to jakie� mieszkalne wn�trza. 

Zdj�ł ze �ciany jeden z obrazów, a potem nast�pny. Jego podniecenie zmieniło 
si� w uczucie triumfu. Na starej, czerwonej tapecie wyra�nie rysowały si� ja�niejsze 
kwadraty, kontrastuj�ce z przybrudzon� reszt�. Te ja�niejsze kwadraty był jednak 
mniejsze od wisz�cych obecnie obrazów. Do niedawna musiały, wi�c tam wisie� 
inne płótna. Martwe natury umieszczono na ich miejscu. 

Dokonał tego oczywi�cie „Człowiek o szata�skim �miechu”. I on te� skradł tamte 
płótna po zamordowaniu Sylwestra Twinga. 

Inspektor Fidel przypomniał sobie teraz jeszcze te porwane i porozrzucane 
prze�cieradła w domu Twingów. Z jednego łó�ka znikn�ły prze�cieradła. Podobnie, 
jak pani Twing s�dził, �e to robota bezmy�lnego szale�ca. Lecz, w jaki sposób 
sprytny morderca mógł wynie�� z domu obrazy w biały dzie�? Zawijaj�c je w 
prze�cieradła, �eby wygl�dały niby tłumoki bielizny do prania. 

Pobiegł na gór�. W łó�ku pani Twing nadal była bielizna po�cielowa. Sprawdził 
numer z pralni. Zanotował: 37711. 

A sk�d morderca zdobył te zast�pcze obrazy? Przecie� nie ze �cian, poniewa� 
pozostawiłby na nich czy�ciejsze znaki. I nie przyniósł ich zapewne ze sob�. Nie 
przyszedłby zamordowa� Sylwestra Twinga, d�wigaj�c pod pach� dwa obrazy. 
Wobec tego sk�d? Sk�d� w tym�e domu, gdzie nie wisiały na �cianie. Mo�e ze 
strychu? Poszedł przecie� na strych i czego� tam szukał. 

Na poddaszu, za starym rozło�onym łó�kiem, Martin znalazł du�� paczk�. Papier 
był rozerwany. W paczce znajdowały si� jeszcze dwa obrazy z owocami, podobne do 
tych w bawialni. Opakowanie było jednak wyra�nie zbyt obszerne. Mie�ciły si� w 
nim z pewno�ci� cztery obrazy. Po zabójstwie morderca odnalazł t� paczk� i 
przeniósł dwa obrazy do bawialni. 

Inspektor powrócił na parter i zadzwonił do komendy. 
– Podajcie mi adres tej Ross… tej, u której przebywa pani Twing.  
Pojechał pod otrzymany adres. Zastał pani� Twing i pani� Ross. Zbył szybko ich 

pytania i poprosił o po�yczenie fotografii miss Van Loon. Gdy tylko pani Ross j� 
przyniosła, przekonał si�, �e ma racj�. Za peki�czykiem wisiały na �cianie dwa mało 
wyra�ne, stare płótna w ci��kich, pozłacanych ramach, ozdobionych girlandami 
rze�bionych winogron. Dostrzegł na nich kobiety, stoj�ce przy oknach w obco 
wygl�daj�cych pokojach. 

Martin Field wrócił do komendy. Wiadomo�� o zamordowaniu Ramony rozeszła 
si� ju� po mie�cie. �wiadczył o tym tłum reporterów, domagaj�cych si� szczegółów 
od rozognionych funkcjonariuszy. Inspektor zadzwonił do Muzeum Sztuki. Poprosił 
eksperta, który mógłby zidentyfikowa� dwa obrazy. Umówił si� z kustoszem. W tym 
momencie wszedł do biura Rickie, który przyjechał wraz z detektywami z ulicy 
Fillmore. Martin poinformował krótko bratanka o pomy�lnym rozwoju dochodzenia i 
pospieszył do muzeum. 

– Je�eli si� nie myl� – wyja�nił kustoszowi – te płótna stały si� przyczyn� 
czterech morderstw. Przedstawiaj� chyba olbrzymi� warto��. 

Kustosz studiował zdj�cie. 
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– W tych warunkach trudno o bezbł�dn� identyfikacj� – o�wiadczył. – Musiałbym 
obejrze� obrazy bezpo�rednio. Wygl�daj� mi jednak na Vermeera, to ka�de z nich 
warte jest co najmniej pi��set tysi�cy dolarów. 

– Kto to jest Vermeer? 
– Był to wielki malarz holenderski. 
– Bardzo dzi�kuj�. Tyle chciałem wiedzie�. 
Wszystko stawało si� jasne. Jakby ogl�dał to na rozwijaj�cej si� ta�mie filmowej. 

Kiedy jeszcze miss Van Loon darzyła sympati� Evangelin�, zwierzyła si� z jej z 
warto�ci Vermeerów i obiecała pozostawi� je dziewczynie w spadku. Evangelin� 
opowiedziała o tym kochankowi, prawdopodobnie aby wzbudzi� w nim wi�ksze 
zainteresowanie swoj� osob�. Potem nast�piła katastrofa. Po wyrzuceniu z domu 
straciła szanse na spadek. 

Straciła równie� kochanka. Ale on pami�tał o Vermeerach i gdy tylko miss Van 
Loon, pozostawiaj�c dom nie domy�laj�cemu si� niczego Sylwestrowi, uznał, �e 
nadarza si� wspaniała okazja zdobycia milionowej fortuny. Odwiedził wtedy 
Sylwestra Twinga… Nie, to nie mogło odby� si� w ten sposób. Surowy, puryta�ski 
Twing nie wpu�ciłby do swego domu kochanka córki. 

Skierował wóz w ulic� Rynkow� i znów pomy�lał o dziewczynie w białej sukience, 
któr� w przeddzie� morderstwa widziała praczka przed domem Twingów. Nie, 
kochanek Evangeliny sam nie miał mo�liwo�ci porozumienia si� z Twingiem. Musiał 
mie� wspólnika, albo wspólniczk�. Do Swinga udała si� ta dziewczyna w białej 
sukience, przedstawiła si� jako handluj�ca obrazami i za grosze chciała naby� oba 
stare płótna. Taki był ten plan. Prosty plan zdobycia miliona dolarów prawie za 
nic… 

Co� jednak nie wyszło. Dlaczego? Mo�e Sylwester był na tyle przebiegły, �e 
podejrzewał podst�p? Mo�e domy�lił si�, �e płótna s� jednak cenne? Bo przecie� z 
ofert� zgłosiła si� jaka� nieznana dziewczyna, niewiadomo sk�d… Czy� nie byłoby w 
zgodzie z charakterem Twinga odwlec transakcj� z dziewczyn� i wezwa� eksperta, 
który oficjalnie oceniłby warto�� płócien? 

Bernard Olin, znany marszand, był oczywistym kandydatem do tej roli. 
Sylwester zaprosił wi�c Olina. Ten, jako człowiek uczciwy i solidny, zakomunikował 
Twingowi jak� olbrzymi� warto�� maj� te dwa obrazy. Po powrocie do swojej galerii, 
Olin chciał zawiadomi� telefonicznie Renshawa Lyle, dyrektora muzeum, które 
powinno było zainteresowa� si� mo�liwo�ci� nabycia płócien od Twinga. Zadzwonił, 
ale Joseph Crummit poinformował go, �e dyrektora nie ma w mie�cie. Wobec tego 
napisał do niego list. 

W ten sposób Sylwester był ju� teraz powi�zany z Olinem, z Georgem i 
oczywi�cie równie� z Ramon�. Przestały to by� tylko przypadkowe imiona poł�czone 
gro�b� szale�ca. Odnosiły si� do czterech konkretnych osób, stoj�cych mi�dzy 
kochankiem Evangeliny i obrazami Vermeera. Pierwotny zamiar ograbienia 
Sylwestra Twinga przekształcił si� z konieczno�ci w wielokrotne morderstwo. A 
wspólniczka? Dziewczyna w białej sukience? 

Dojechał do komendy. Szybko pobiegł do swego biura. Po drodze zatrzymał go 
jeden z detektywów. 

– Telefon, inspektorze. Bardzo pilny. 
Martin przyj�ł słuchawk�. 
– Inspektorze! Jak to dobrze, �e ju� pan jest – mówiła Anna Lyle głosem dr��cym 

z niepokoju. – Stało si� co� strasznego… To Lorna… 
– Lorna? 
– Mniej wi�cej przed godzin� zadzwonił do domu jaki� m��czyzna. Przedstawił 

si�, jako jeden z adwokatów mego m��a i o�wiadczył, i� musze porozumie� si� z nim 
natychmiast. Podał swój adres, gdzie� na Wzgórzach Bernal. Przyjechałam tutaj i 
nie odnalazłam podanego numeru domu. Zapisałam go na kartce, ale zostawiłam j� 
w mieszkaniu. My�lałam, �e mo�e si� pomyliłam, wi�c zatelefonowałam do Lorny. 
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Odebrała telefon niemal nieprzytomna z przera�enia. „Dzi�ki Bogu, �e to ty” – 
powiedziała. – „Wezwij inspektora. Ja ju� dłu�ej nie mog�. Wiem wszystko. 
Wiedziałam od pocz�tku, a teraz on mnie…” Potem krzykn�ła, usłyszałam strzał i 
potworne, obł�ka�cze parskni�cie �miechem. – Anna załkała. – To ten sam człowiek! 
Telefonował, podaj�c si� za adwokata, �eby wyci�gn�� mnie z domu. Prosz� si� 
pospieszy�! Ja te� postaram si� przyjecha� jak najpr�dzej. Szybko, inspektorze! 

Martin rzucił słuchawk�, wstrz��ni�ty i znów w�ciekły na siebie. Spis trupów 
powi�kszył si� teraz o Lorn� Williams. Naturalnie. To przecie� wła�nie Lorna 
Williams musiała by� wspólniczk� „Człowieka o szata�skim �miechu”… t� 
dziewczyn� w białej sukience, która z pomocnicy stała si� kolejn� ofiar�. 

Miał teraz przed oczami ramy Vermeerów z fotografii. Ci��kie, złocone ramy, 
zdobione ki�ciami winogron. Podobne były ramy w gabinecie Olina, po które miał on 
rzekomo posła� Lorn�. Od samego pocz�tku te ramy ukryte były w 
najlogiczniejszym miejscu do przechowywania ram… w galerii obrazów. Teraz ju� 
wszystko było jasne, jak sło�ce. Tylko, �e teraz było ju� za pó�no. Co za korzy�� z 
teoretycznych sukcesów tak bardzo wyprzedzonych tragicznymi wypadkami? On 
bł�dził, podczas gdy „Człowiek o szata�skim �miechu”… Anna Lyle usłyszała ten 
�miech. Całe San Francisco trajkotało o nim, a zgroza narastała z godziny na 
godzin�. 

Ale „Człowiek o szata�skim �miechu” wcale nie istniał. Był to fantastyczny 
kamufla�, stworzony przez pomysłowego i zatrwa�aj�co trze�wego morderc�. 
Kamufla� osi�gni�ty dzi�ki okpieniu przera�onej, �lepej staruszki i zastraszeniu 
wspólniczki. 

Wszystko całkiem jasne. Zastosowanie podst�pu było dla mordercy niezwykle 
istotne. Albowiem, gdyby ujawniony został prawdziwy motyw w postaci Vermeerów, 
o płótnach tych stałoby si� gło�no, co uniemo�liwiłoby ich sprzeda�. Mordercy 
zale�ało na utrzymaniu w tajemnicy istnienia Vermeerów. A czy mo�liwy jest lepszy 
kamufla�, ni� wymy�lenie obł�kanego zabójcy, maj�cego stare porachunki. 
Szaleniec wraca, �eby zamordowa� czworo ludzi, którzy uczynili mu krzywd�. 
Czworo ludzi, których imiona podane zostan� do wiadomo�ci policji w taki sposób, 
�e ich identyfikacja mo�liwa b�dzie tylko po ich �mierci. Obł�ka�czy �miech i 
poszarpane prze�cieradła, �eby przerazi� pani� Twing. Fałszywy rysopis podany 
przez Lorn� Williams, która zostaje znokautowana dla uprawdopodobnienia tego, co 
powie. Pojedyncze parskni�cia �miechem z samochodu przed domem Renshawa 
Lyle. 

Tylko tyle było potrzeba. Zaledwie kilka chytrych zagra�. Reszt� do�piewał 
krzykliwy chór gazet i opinii publicznej. Gniew Martina zamienił si� teraz w chłodn� 
nienawi�� wobec tego zabójcy, który przechytrzył go tak umiej�tnie. 

Zatrzymał wóz przed domem na ulicy Jeffersona. Udał si� do mieszkania Anny. 
Zanim jeszcze wywa�ył drzwi, przygotowany był na to, co zobaczył w rzeczywisto�ci: 
zwini�te w kł�bek ciało Lorny Williams le�ało na podłodze obok aparatu 
telefonicznego. Ale na te zwłoki patrzył z cynicznym spokojem. Zasłu�yła na to, 
bardziej ni� pozostali. Jednak morderca pokonał go raz jeszcze. 

Poł�czył si� z komend�, �wiadom swojej upokarzaj�cej sytuacji. 
– Jeszcze jeden trup. Przyjed�cie i zabierzcie, je�eli jest jeszcze miejsce w 

kostnicy. 
Znów popatrzył na Lorn� Williams, rozmy�laj�c nad jej rol� w zbrodniach 

„Człowieka o szata�skim �miechu”. Kiedy starała si� kupi� obrazy od Sylwestra 
Twinga, mogło jej si� zrazu wydawa�, �e transakcja dojdzie do skutku. Dopiero 
nazajutrz zorientowała si� o niepowodzeniu, gdy Olin przyszedł do galerii z 
triumfaln� wie�ci� o odkryciu Vermeerów. I Olin podyktował jej prawdopodobnie 
list, zawiadamiaj�cy Renshawa Lyle o tym sensacyjnym odkryciu. Udaremnił te� 
zniszczenie przez ni� tej przesyłki, wrzucaj�c j� osobi�cie do skrzynki. 
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Martin wyobraził sobie Lorn�, sam� ju� w galerii, ostrzegaj�c� przez telefon 
„wspólnika” w zwi�zku z niepowodzeniem jego planu. Twing i Olin wiedzieli ju� o 
Vermeerach. Lyle dowie si� natychmiast po powrocie z Chicago i przeczytaniu listu 
Olina. No i wci�� przecie� była jeszcze Evangelina Twing, która te� znała prawd� o 
obrazach. 

Wiedziały wi�c lub wkrótce mały si� dowiedzie�, razem cztery osoby. Lorna 
uznała zapewne, �e sprawa jest beznadziejna i radziła chyba zrezygnowa�. Ale jej 
wspólnik był odmiennego zdania. Nie miał zamiaru traci� miliona dolarów. Z 
zadziwiaj�cym tupetem odst�pił od zwykłego oszustwa na rzecz zbiorowego 
morderstwa. 

Jakie pierwsz� zabił oczywi�cie Evangelin�, najniebezpieczniejsz� dla niego z tej 
czwórki, poniewa� nie tylko wiedziała o obrazach, ale s�dziła tak�e, �e on jest jedyn� 
osob� poza ni�, która wie o ich istnieniu. Potem zabił Sylwestra, stworzył posta� 
„Człowieka o szata�skim �miechu” w ogarni�tym panik� umy�le pani Twing i ukradł 
obrazy. Nast�pnie pojechał wprost do galerii Olina i zabił marszanda. 

Martin u�wiadomił sobie, wobec jakiego przera�aj�cego dylematu znalazła si� 
wtedy Lorna Williams. Stała si� wspólniczk� mordercy, czy chciała, czy nie chciała. 
Zbyt pó�no ju� było na wycofanie si�. Musiała wi�c kontynuowa� to partnerstwo, 
ucz�c si� na pami�� tego, co kazał jej mówi� o „Człowieku o szata�skim �miechu” i 
pozwalaj�c mu znokautowa� si�. A pó�niej musiała zachowa� milczenie, nawet po 
zamordowani Renshawa Lyle. 

Zorientował si� teraz, �e wprawie Renshawa Lyle, jako George, uwzgl�dniony 
został w czwórce ofiar na wszelki wypadek, to przecie� nie musiał jednak zgin��. 
Gdyby pozostał w Chicago tak długo, jak pocz�tkowo zamierzał, morderca zabrałby 
tylko z jego mieszkania list Olina i zniszczył go przed powrotem George’a. Na skutek 
niespodziewanego przyjazdu i przeczytania otrzymanej poczty, Lyle sam podpisał 
swój wyrok �mierci. 

Kl�kn�ł przy zwłokach Lorny Williams. Pod grubym osadem rozgoryczenia 
zebrała si� ju� warstewka lito�ci. Dlaczego tak post�piła? Co sprawiło, �e normalna, 
uczciwa dziewczyna skumała si� z morderc�? 

Spłoszył go jaki� odgłos za plecami. Zerwał si�, odwrócił i ujrzał Ann� Lyle w 
drzwiach sypialni. J�kn�ła bole�nie i zachwiała si�. Martin skoczył do niej i 
podtrzymał obejmuj�c ramieniem. 

– Nie �yje – szepn�ła. – I to z mojej winy! Gdybym jej nie zostawiła samej… 
– Wtedy i pani by zgin�ła. 
Trzymaj�c j� w ramionach, opowiedział cał� histori�. Dziwnie si� czuł. Nie 

ust�piła jeszcze nagromadzona gorycz i profesjonalna czujno��, ale wymierzały si� 
ju� z takim poczuciem spokoju, jakby jedno si� sko�czyło, a drugie zaczynało. 

– Pani j� przecie� znała… Jak mogła si� zapl�ta� w co� takiego? 
– Chyba si� domy�lam. Mówiłam panu, �e musiała zrezygnowa� z mieszkania. 

Miała kłopoty. Uprawiała gry hazardowe. Sp�dziła urlop w Reno i poznała tam 
m��czyzn�, który miał system na pomy�ln� gr� w ruletk�. Wygrali wielkie pieni�dze, 
ale potem je przegrali. Pó�niej zacz�li po�ycza�, brn�li coraz gł�biej i w ko�cu byli 
beznadziejnie zadłu�eni. Wyprowadziła si� z mieszkania, poniewa� obawiała si�, �e 
odnajd� j� ci, którym pozostała dłu�na w kasynach. 

A wi�c był motyw. Rozpaczliwa potrzeba pr�dkiego zdobycia pieni�dzy. 
– Kim był ten m��czyzna? 
– Nie wiem. Nigdy mi nie mówiła. 
Łatwo si� było domy�li�. Wspólnik Lorny przy rulecie był jej wspólnikiem w 

zbrodni. Ten sam, co był kochankiem Evangeliny. Panna Rolad powiedziała: „Jon, 
Dick, Bob, a mo�e Bill? Jedno z tych najpopularniejszych imion…” 

Jednak zadanie odnalezienia kochanka Evangeliny było beznadziejne. Mógł to 
by� jakikolwiek m��czyzna w Stanach Zjednoczonych. Ale w tym momencie Martin 
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Fidel przypomniał sobie o kluczach. „Człowiekiem o szata�skim �miechu” mógł by� 
przecie� tylko kto�, kto miał klucze do mieszkania Renshawa Lyle. 

Klucze miał Joseph Crummit, który jako historyk sztuki pracował nad ksi��k� o 
malarstwie holenderskim. On pierwszy zdałby sobie spraw� z warto�ci Vermeerów. 
Joseph – Joe. Popularne imi�. 

A Robert Hilton! Stały go�� w mieszkaniu Anny. Z łatwo�ci� mógł wykra�� jej 
klucze. Robert Hilton był artyst� malarzem. Rober – Bob… 

Przyjechała grupa dochodzeniowa, detektyw, dwóch policjantów, doktor Casey. 
Martin skierował ich do sypialni. „Człowiek o szata�skim �miechu” to albo Hilton, 
albo Crummit. Ale w tym całym zawiłym ła�cuchu morderstw zbrodniarz nie 
pozostawił najdrobniejszego �ladu, który �wiadczyłby przeciw niemu w s�dzie. 
Chyba, �e uda si� znale�� Vermeera wła�nie u jednego z nich. Bo inaczej, w jaki 
sposób?… 

I oto nagle za�witał mu w głowie pomysł. Przypomniał sobie pani� Twing 
zwracaj�c� ku niemu swoje niewidz�ce oczy, kiedy wchodził do jej pokoju. 

„A wi�c to pan, inspektorze… Sk�d pani wie, �e to ja?… �lepcy zawsze 
rozpoznaj� kroki…” 

Kroki! Przera�enie staruszki doszło do zenitu, kiedy usłyszała kroki „Człowieka o 
szata�skim �miechu”… Kroki id�ce z bawialni, wychodz�ce po schodach, kieruj�ce 
si� do jej pokoju. 

Odwrócił si� do Anny. 
– Pani zna numery telefonów Hiltona i Crummita?  
– Owszem. Ale dlaczego? 
Wyło�ył jej krótko swój plan. Telefon zadzwonił, zanim mu podała oba numery. 

W słuchawce odezwał si� podekscytowany głos Josepha Crummita. 
– Czy zastałem pani� Lyle? – zapytał. 
Martin oddał Annie słuchawk�. 
– Tak, Joe… Ach, tak… Nie, teraz nie mog�. Jestem z inspektorem Fidelem. 

Musz� i�� do niego do domu.… Przyszedłby�?… zaczekaj chwil�… 
Zasłoniła r�k� mikrofon aparatu telefonicznego. 
– To Joe. W zwi�zku z testamentem Renniego. Joe odziedziczy znaczn� cz��� 

maj�tku, je�li podpisz� akt zrzeczenia. Chce przywie�� ten akt do pana, �ebym zaraz 
podpisała. Czy mam si� zgodzi�? 

Martin skin�ł potakuj�co. Anna przekazała swoj� odpowied� Crummitowi i 
odło�yła słuchawk�. 

– Przyjedzie. 
Teraz Martin zadzwonił do Hiltona i poprosił, �eby zgłosił si� do niego do 

mieszkania. Nast�pnie wraz z Ann� oraz jednym policjantem pojechali do pani Ross. 
Zastali pani� Twing siedz�c� na ganku w fotelu z biegunami. 

– Gdyby usłyszała pani znów kroki „Człowieka o szata�skim �miechu” – 
zagadn�ł j� po powitaniu inspektor – czy potrafiłaby go pani rozpozna�? 

– Naturalnie. Wsz�dzie. 
Pojechali razem do mieszkania Martina. Inspektor zaprowadził pani� Twing i 

policjanta do mansardy, zajmowanej przez Rickiego. Była to idealna pułapka ze 
wzgl�du na wysokie, puste schody wiod�ce wprost do mieszkania. Na dole ulokował 
Ann�. 

– Kiedy przyjd�, prosz� skierowa� ich do mnie, do mansardy – poinstruował j�. 
Wrócił na gór�. Staruszka usiadła w fotelu przy biurku, policjant stan�ł w 

pobli�u drzwi. Martin przysiadł na łó�ku bratanka. W oczekiwaniu na kulminacyjny 
punkt wyczerpywał si� zapas jego energii. Wiedział, �e wygra. Ale to zwyci�stwo nie 
dawało ju� satysfakcji. Pi�cioro ludzi zabitych… Nikogo nie udało si� ocali�… 

Podczas tego denerwuj�cego oczekiwania nadal toczył zawzi�t� wewn�trzn� 
walk�, od czasu do czasu rzucaj�c okiem na pani� Twing. W tym fotelu przy biurku 



 27 

sprawiała teraz takie wra�enie, jakby była uosobieniem nieubłaganego 
przeznaczenia. 

Na dole odezwał si� d�wi�k dzwonka. Martin napr��ył si�, zacisn�ł palce na 
po�cieli. Usłyszał przytłumiony głos Anny, potem jeszcze inny głos. Po chwili odgłos 
kroków zadudnił na schodach. Martin utkwił wzrok w twarzy starej kobiety. 

– Prosz� słucha�, pani Twing… 
Kroki były coraz bli�sze. Policjant przy drzwiach zwil�ył wargi. Lecz Martin nie 

widział �adnej zmiany w wyrazie twarzy staruszki. 
– Te same, pani Twing? 
Potrz�sn�ła przecz�co głow�. 
– Nie. To nie jest „Człowiek o szata�skim �miechu”. 
Do mansardy wszedł Robert Hilton. 
– Pan chciał mnie widzie�, inspektorze? 
– Ju� nie – Martin wskazał mu krzesło. – Prosz� tylko siedzie� i czeka�. 
Znów zadzwoniono do drzwi. Znów przytłumione głosy i potem kroki na 

schodach. Pani Twing wychyliła si� nieco naprzód. Martin obserwował j�, czekaj�c 
na moment, który na pewno doprowadzi spraw� do ko�ca. Kroki były ju� prawie 
pod drzwiami… Staruszka ponownie potrz�sn�ła przecz�co głow�. 

– Nie – stwierdziła. – To nie on. 
– Jest pani pewna? 
– Jestem absolutnie pewna. 
Drzwi otworzyły si�. Ukazał si� w nich Joseph Crummit z teczk� w r�ku. 
– Pani Lyle przysłała mnie tutaj, panie inspektorze. O co chciał mnie pan 

zapyta�? 
Martin Fidel popatrzył na niego z wyrazem totalnej kl�ski. Na nic si� zdała ta 

pułapka, która miała go wybawi� od upokarzaj�cego niepowodzenia. A teraz nie 
miał ju� �adnego planu, nie miał nawet poj�cia, co robi� dalej. 

– Panie Crummit… – odezwał si� i urwał zaraz, poniewa� na schodach raz 
jeszcze odezwały si� jakie� kroki, spiesz�ce na gór�. Zauwa�ył nagłe poruszenie pani 
Twing. 

Spr��ona wyprostowała si� w fotelu. Jej �lepe oczy utkwione były w jaki� jeden 
punkt. Na twarzy rysował si� wolno wyraz zdumienia i przera�enia. 

– To on – krzykn�ła głosem przenikliwym, niby przestraszony ptak. – To on… to 
„Człowiek o szata�skim �miechu”! 

Kto� pchn�ł drzwi. Z wesołym u�miechem na twarzy do mansardy wszedł Rickie. 
Przez chwil�, w której zadawał si� zatrzyma� czas, inspektor Martin Fidel 

siedział wpatrzony w bratanka. Ale, Dy spłyn�ła ju� po nim fala grozy, przeniósł 
wzrok na swoje r�ce. Dostrzegł teraz skrawek prze�cieradła z odbitym numerem 
pralniczym: 37711. 

Ten numer podziałał na niego jeszcze gorzej, ni� u�miechni�ta twarz bratanka. 
37711 – numer pralniczy Twingów, numer prze�cieradeł, w których wyniesiono 
Vermeera. Stawiał czoło tej prawdzie, poniewa� przez wiele lat uczono go odwagi w 
najtrudniejszych okoliczno�ciach. Naturalnie. Teraz było to ju� �ało�nie logiczne. 

Robert Hilton nie był jedynym, który mógł skra�� klucze z sypialni Anny. To 
przecie� Rickie wniósł Lorn� Williams do tego pokoju. Rickie, który pod przykrywk� 
zainteresowania prac� policyjn� stworzył sobie mo�liwo�� uzyskania tych kluczy od 
Lorny… 

„Jon, Dick, Bob, a mo�e Bill… Jedno z tych najpopularniejszych imion”. Dick – 
Rickie. Rickie, który uganiał si� za dziewcz�tami. Rickie, który był kochankiem 
Evangeliny i dowiedział si� o płótnach Vermeera dwa lata temu, przed swoj� słu�b� 
w Korei. Rickie, który sp�dził urlop na wakacyjnej w�drówce po Nevadzie… 
„w�drówce”, która zako�czyła si� poznaniem Lorny Williams, niezawodnym 
systemem gry w ruletk� w Reno i wreszcie rozpaczliw� potrzeb� szybkiego zdobycia 
gotówki na pokrycie długów. 
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Przykry chłód wgryzał si� w niego coraz gł�biej. U�wiadomił sobie, �e po�rednio i 
on sam odpowiedzialny jest za �mier� Lorny. Przed pój�ciem do muzeum powiedział 
Rickiemu o odkryciu Vermeerów. Rickie dowiedział si� wtedy, �e prawda została 
ujawniona i kradzie� płócien powi��e si� z ramami w galerii. Zabił Lorn� nim 
wyznałaby wszystko podczas kolejnego przesłuchania. 

– Hej, Mart, có� to za przyj�cie? – przerwało mu rozmy�lania beztroskie pytanie 
Rickiego. 

Martin wstał z łó�ka. Nogi miał zdr�twiałe, jakby stał na dwóch pie�kach 
drewna. Nie mógł spojrze� na Rickiego. Zwrócił si� do policjanta przy drzwiach: 

– OK., Fred. Załó� mu kajdanki. 
Zdumiony policjant ruszył od drzwi. Inspektor odwrócił si� plecami. Własne 

my�li raniły go, jak no�e. Rickie nie dbał nawet o to, aby zniszczy� te zdradzaj�ce go 
prze�cieradła. Znajdował si� przecie� w samym �rodku policyjnej strefy 
bezpiecze�stwa. Kto przeprowadziłby rewizj� w mieszkaniu inspektora Fielda? 

Je�li były tu prze�cieradła, to mo�e i Vermeera… Jak w�� rzucił si� Martin ku 
szafie. Za ubraniami, podparte na tylnej �ciance stały dwa obrazy. Wyj�ł je i rzucił 
na podłog�. Dowody warte milion dolarów. 

Odwrócił si� do Rickiego. Wymagało to wszystkich sił, jakie mógł zebra�. 
Popatrzył na jedynego człowieka, którego kochał. Jego bratanek był skuty 
kajdankami z policjantem, ale nadal pozostawał niefrasobliwy, jak zawsze. Uczucie, 
które nie zd��yło jeszcze zgasn��, wywołało w Martinie podziw, który pragn�ł z 
siebie przep�dzi�. 

– Ile jeste� dłu�ny tym hazardzistom z Reno? – spytał prawie szeptem. 
– Ponad sto tysi�cy – Rickie uczynił zawadiacki gest r�k�. – Wygl�da na to, �e 

b�d� musieli zrezygnowa�. Có�… ryzyko sportowe. 
Dreszcz zgrozy przeszedł Martina. Ryzyko sportowe! Zamordowanie pi�ciorga 

ludzi… ryzyko sportowe. Niestosowny podziw przepadł bez �ladu. Czuł ju� tylko 
pogard� i zgroz�, �e tak długo mógł �y� z kim�, kogo znał tak mało. 

– zabierz go, Fred – polecił policjantowi. 
Machina sprawiedliwo�ci zacz�ła si� obraca�. Martin odegrał ju� swoj� rol�. 

Spu�cił wzrok, starał si� nie słucha�… Mo�e kiedy� znów stanie si� �ywym 
człowiekiem. 

Poczuł dotkni�cie czyjej� r�ki na ramieniu. Usłyszał głos łagodny, współczuj�cy. 
– Zdaj� sobie spraw� z tego, co pan odczuwa. Bardzo mi �al. 
Obejrzał si� zdr�twiały. Obok stała Anna Lyle. 
– Wykonał pan swój obowi�zek – dodała. 
– Pani Lyle! 
Odwrócili si� oboje na to rozpaczliwe niemal zawołanie. Joseph Crummit kr�cił 

si� z papierami w r�ku. 
– Przykro mi pani� teraz niepokoi�. Ale gdyby pani mogła podpisa� ten akt 

zrzeczenia… 
Anna spojrzała na Martina. 
– Mam podpisa�? 
Wiedział, �e stara si� zaj�� czym� innym jego uwag�, odci�gn�� go od gorzkiego 

rozpami�tywania. Był jej wdzi�czny. 
– Prosz� podpisa� – powiedział. – Pami�ta pani swoje słowa? Nie przyjmuje pani 

niczego bez uzasadnienia. 
Anna Lyle podpisała dokumenty piórem gorliwie podanym przez Joseph 

Crummit. 
– Dzi�kuj�, pani Lyle. – Crummit wybiegł z mansardy. 
Po odej�ciu reszty Martin i Anna pozostali sami. Przez chwil� patrzyli na siebie. 

Wreszcie ona odezwała si� cichym, niepewnym głosem. 
– Pami�ta pan jeszcze co�, co powiedziałam wczoraj? Mówiłam, �e nie potrafi� 

chyba zakocha� si� zbyt łatwo. By� mo�e… by� mo�e myliłam si�. 
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Uj�ł jej r�k�. Mo�e kiedy� znów stanie si� �ywym człowiekiem. Wła�ciwie był 
nawet teraz tego pewny, poniewa� zakradały si� ju� z powrotem słoneczne fantazje z 
wczorajszego dnia. 

On i Anna na jego jachcie płyn� po zatoce. 	agiel łopocze pod leniw�, letni� 
bryz�. Powietrze ma ostry smak soli… 
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